
22 Maja wybieramy nową Radę Miejską!
Opłata pocztowa uiszczona lyczaltem 3 9  g ?.
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O uzdrowienie gospodarki miejskiej
W dniu 22 maja r b. ludność W ar­

szawy wyjawi swą wolę i wybierze 
nowycn gospodarzy stubcy.

Wybory te muszą być przeprowa­
dzone pod hasłem:

Uzdrowienia i odmłodzenia repre­
zentacji stolicy“

Jest bowiem prawdą niewymaga- 
iącą dowodzenia, że dotychczasowa 
Rada Miejska chorowała na uwiąd 
starczy, była opanowana przez znie- 
dolężniałych emerytów, którzy całą 
władzę złożyli w ręce

wszechpotężnego Magistratu 
Magistrat ten w osobach pp. 11- 

sldch, Rottermundów i Jabłońskich 
gospodarzył źle, marnotrawi5 fun­
dusze publiczne bez zadniej kontroli 
na różne „Wulkany", maszyny do 
czyszczenia miasta oraz wysokie tan­
tiemy dla swych protegowanych i 
krewniaków

Natomiast ludność stolicy była ob­
ciążana coraz to nowerni podatkami i 
wygórowanemu opłatami za wszelkie 
świadczenia przedsiębiorstw miej­
skich. Gospodarka miejska wyróżnia­
ła się
bez planowością i prowadziła do so­
cjalizacji całego życia gospodarczego 

stolicy.
Wprawdzie obecnie ugrupowania 

prawicowe starają się zrzucić odpo­
wiedzialność za wyniki tej gospodar­
ki na socjalistów, lecz chyba dziecko 
nawet zrozumie, że 
Koło Narodowe, rozporządzające wię­

kszością 61 głosów 
w Radzie Miejskiej' i posiadające swe­
go prezydenta i trzech wiceprezyden­
tów oraz większość ławników, jest za 
działalność Magistratu całkowicie od­
powiedzialne.

STRASZAKI PRAWICY.

Dotychczasowi matadorzy z placu 
Teatralnego, lak należało się spo­
dziewać, me mogą łaitwo pogodzić się 
z mvślą, że znalazł się ktoś, kto przy­
stąpił do oczyszczenia lej

stajni Aug/asza
i nie chcą pożegnać się ze stolcami 
magistracki emi.

Żal im iest ciepłych miejsc, doj­
nych svnekurek. tantiem i innych przy­
jemności zakulisowych wpKwów i | 
stosunków (specjalność różnych dok­
torów) i t. p.

To też panowie ci pod wodza Za- 
moiskiego, Tłuchowskiego 1 Ilskiedn 
nodnosza wielkie ..larum , dosiadała 
swego ulubi mego konika wyborczego, | 
i krzyczą w mebogłosy, iż polskość 
stolicy jest zagrożona, o ile oni po- j 
nownie nie otrzymają mandatów i nie 
be da
gospodarzyć w Ratuszu dożvwofnie ..

Wysuwają niebezpieczeństwo komu­
nistyczne, zapominaiac, że właśnie 
oni przez swą niedołężną gospodarkę, 
brak zainteresowania sprawą zwalcza- 
czania bezrobocia i bezdomności, 
znaczne się do wzrostu vrp 5ywów ele­
mentów wywrotowych przyczynili'

KONSOLIDACJA 0  GRO PO W AŃ
ZAWODOWYCH I GOSPODAR­

CZYCH

W przeciwstawieniu się do tych je­
rychońskich trębaczy, którzy hałasem 
i krzykiem chcą zwalczyć komunizm, 
szereg organizaeyj zawodowych, zrze­
szeń gospodarczych i społecznych 
zjednoczył się w
Obywatelskim Komitecie Wyborczym 

Uzdrowienia Gospodarki Miejskiej, 
aby energiczną i twórczą pracą przy­
czynić się do konsolidacji żywiołów 
centrowych i ocalenia Rady Miej­
skiej przed ponownym zalewem przez 
partyjników, frazesowiczów i komu­
ny Tylko bowiem wprowadzenie do 
Rady Miejskiej silnej liczebnie i ja­
kościowo grupy centrowej będące5 
podstawą organizaeyj samorządo­
wych we wszystkich krajach może 
złagodzić npomierny ńozrost skrzy­
deł skra’nych ugrupowań radzieckich 
oraz zabezpieczyć spokojną i racjo­
nalną pracę zarządu miasta. Jest to 
tem więcej możliwe, gdvż jeszcze w 
pierwsjzej Radzie Miejskiej grupa 
centrowa

rozporządzała 27 głosami, 
a dopiero podczas wyburów do dru­
giej Rady, wskutek omamienia spo­
łeczeństwa demagogicznemi has5ami 
i frazesami, grupy prawicowe i lewi­
cowe uzyskały przewagę, grupa cen­
trowa uczyła zaledwie 12 radnych, 
a rządy miasta dostały się w ręce róż­
nych politykomaaów i karjerowiczów, 
którzy doprowadzili ludność stolicy 
do

ostatecznej ruiny materjalnej.

SMUTNE DOŚWIADCZENIE 
Z KASY CHORYCH.

Obecni „ojczymowie" miasta, chcąc 
bronić swych synekur, rzucają znów 
wyborcom hasło „obrony polskości 
stolicy , tak jak gdyby polskość gro­
du Zygmunta była przez kogokol­
wiek zagrożona-

Te same hasła były już wysunięte 
podczas ostatnich wyborów do Kasy 
Chorych i wywołały wręcz odwrot­
ny skutek —

Fasa Chorych została opanowana 
przez socjalistów i komunistów! 
Ponieważ ugrupowania centrowe 

nie wystawiły swoich kandydatów do 
Rady Kasy Chorych, głosujący mieli 
do wyboru — albo głosować na Pstę 
prawicową — albo też na listę so­
cjalistyczną. Lud/:e nia mając więc 
do żadnej z tych grup zaufania, nie 
slanęli do urn wyborczych a udział 
w wyborach wzięło zaledwie 25% 
wyborców.

Wynik wyborów do Kasy Chorych 
zoobrazował najlepiej nastroje, pa­
nujące wśród inteligencji pracującef 
która nie ma zaufania ani do narodo­
wej demokracji i chadecji, ani też 
do socjalistów.

Z 'ednoczerne więc najpoważniej - 
szych zrzeszeń pracowników urny 
słowych, z organizacjami zrzeszone - 
mi w zjednoczeniu stanu średniego, 
stworzyło silne ugrupowanie centro­
we, które stawia sobie jedynie za za ­
danie naprawę samorządu miejskiego 
oraz ulżenie ciężaru podatków komu­
nalnych ciążących na barkach piał 

ników
Stworzenie obywatelskiego komite­

tu wyborczego, stojącego na giuncie 
apolitycznym, umożliwi szerołdm 
warstwom ludności stoncy wzięcie 
udziału w wyborach i pozwoli im gło­
sować według nakazu własnego su­
mienia, a
nie rozkazu pp. Ilskich, Rudnickich, 

Rottermundów i hr. Zamojskich.
UKŁAD SIŁ SPOŁECZNYCH 

W W ARSZAWIE.
Nie należy również zapominać, że 

w Warszawie decydującą rolę przy 
wyborach odegrają organizacje inte­
ligencji pracującej i mieszczaństwo, 
gdyż układ poszczególnych warst 
społecznych jest następujący.

Zatrudnianych: *) 
w przemyśle 322 438
w handiu . . . .  215.438
pracownicy umysłowi

i wolne zawody ■ 101,378
zatrudnieni w komu­

nikacji i transpor­
cie

Służba domowa i 
pokrewne zawody 46.624 

Inne zawody . . 143.105
Ogrodnicy i rolnicy 8.748

M M m
23.0%

98.809 10.6%-

5.0%

Ołtarz głozony Kościoła Mnrjackiego w Krakowie, -wiekopomne dzieło 
gen/ a Inego .rzeźbiarza naszego W ita  Stwosza.

0.9% 
936 71o 100.%

W -powyższej statystyce rzemiosło 
polskie jest włączone częściowo do 
przemysłu i częściowo do kuoiectwa i 
reprezentuje wraz z drobnem kupie- 
ctwem oraz rodzi tam około 

100 tys. grosów.
Podobną ilość głosów posiadają urzed 
nicy państwowi, prywatni, oraz wol­
ne zawody, a więc te dw:e wie5kie 
grupy złączone razem rozporządzają 
wspólnie

głosatni około dwustu tysięcy 
wyborców, 

co stanowi przeszło 50%- o g ó ln e i  ilo­
ści głosujących. Jeżeli weźmiemy.? 
pod uwagę ,że przy pierwszych wvbo 
rach głosowało 82.042 wyborców, a 
nrzy drugich wyborach na 418 273 w\ 
t-orców głosowało tylko 171.482 wv- 
borców, wiec o ile nawet przypuści­
my, że obecnie liczba głosujących do­
sięgnie cyfry 400 tysięcy, to ugrupo­
wanie społeczne, zjednoclzone w 
Obywatelskim Komitecie u)vborczvm 
Uzdrowienia gospodarki miejskiej v< 
Warszawie, powinny uzyskać conuj- 

mn]ej 40 — 50 mandatów 
i stanowić beda najsilmeiszą grupę 
w Radzie Miejskim. Wtedy nastąpi­
łoby dopiero zjednoczenie szerokich 
warstw' lunosc5 Warszawy, i przed 
mieść. Uzdrowienie gospodarki samo­
rządu mieiskiego i naszedo życia nub- 
łicznegó oraz oparcie zarzadu miasta 
na mocnych i trwałych podstawach.

Każdy bezstronny obywatel przv7 
na, że i es f t-. jedvna celowa akcja, 
prowadzaca do zjednoczenia naisz.er- 

warstw społecznych, uwzględ- 
n;ająca 'miilne doświadczenie, uzys­
kane przy ostatnich wyborach do Ka­
sy Chor/ch. zaiczpieczajaca stolice 
przed zwycięstw em komunistóiu i so­
d a  mów. J. Kord

*| S k ła d  za w o d o w y  lu d n ości P o lsk i, dr. 
R ajm und  B u ła w sk i. „Przemys-l i H andel 
N r. 43, 23 p a ź d z ie r n ik ’ 1^26
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Skandal licznikowy
jeszcze trwa.

Rni p. minister Miedziński, ani Pasta jeszcze
nie ustępują

Nie poruszaliśm y w ostatnim  nu 
merze „N ow ości4' spraw y nowego 
zamachu szwedzkich „kolonistów 11 
na rozwój sieci telefonicznej w Pol 
sce, sądząc, że ten skandal nad 
skandale skończy się tern, czego 
/ąda cała, bez względu na rozróż? 
iiiczkowania party jne, opinja publi? 
czna, t. j- zupełnem i całkowitem 
anulowaniem niefortunnego i poro 
niouego rozporządzenia p. Mini? 
stra Poczt i Telegrafów.

Tym czasem  jednak, pomimo te* 
go, że upływ a już trzeci tydzień 
od czasu wprowadzenia liczników, 
aic się na to nie zanosi, co nie zna 
czy, bynajm niej, by w czasie tym 
nie zaszła żadna „sensacja11.

Jedną z nich jest naw rócenie się 
pewnego dziennika, stojącego na 
p. M inistrze Poczt i Telegrafów, 
k tóry  obecnie w ystąpił do wielkiej 
ba tal j i z zam achem „Pasty11, nastc 
pnie pierwsza spraw a sądowa, któ? 
ra  odbyła się w dniu 21 b. m.; o- 
świadczenie p. M inistra Poczt i Te 
legrafówj wreszcie fakt, iż liczniki 
te przeznaczone były  początkowo 
dla Sztokholmu, gdzie, na szczę? 
ście dla szwedów, nie jest mini? 
strem  p. Miedziński.

M racując jednak do spraw y nie 
fortunnego i poronionego rozpo? 
rządzenia stw ierdzić należy,'"iż jest 
ono przedewszystkiem  bezprawi 
ne.

U stró j praw ny całego świata, 
całego świata — pow tarzam y — 
opiera się na zasadzie, iż „prawo 
nie działa \vstecz“, o tern dzisiaj 
wie naw et uczeń z 2 klasy  ̂ szkółki 
powszechnej, gdzieś w Koziegło? 
wach lub Knzięgłówkach, tymcza? 
sem p. Minister Poczt, Telegrafów 
dodajm y jeszcze Liczników, pod  
pisał rozporządzenie w dniu 9 
kwietnia, w prow adzające olbrzy?

1 mią, niczem nie um otywowana 
podw \ żke„już od 1 kwietnia, t. j. 
wstecz o 8 dni!

N azw ijm y to tvlko... lapsus scri? 
bae.-.

Pasta widząc, iz poparcie, jakić»‘ 
go doznała, zaczyna mieć cechy 
uciesznej gro/e,sk/f , w drodze pry? 
w atnej przesunęła termin oblicza 
nia rozmów na 15 kwietnia. Lecz 
i to ‘-„szalone11 ustępstw o „rozko? 
sznych1 Szwedów z baszty prz\ 
ul. Zielnej, nie w ytrzym uje nap  
mniejszej k r y ty k i , a to z dwóch za 
sadniczvch względów a) rozporzą 
dzenie wprow adzające podwyżkę 
taryfy  i liczników dotychczas  je? 
szcze mc obowiązuje;̂ 'gdyż według 
powszechnych norm  praw nych (a 
prawo jeszcze u nas obowiązujące) 
rozporządzenie ma moc obow iązu­
jącą z chwilą jego ogłoszenia, do 
dziś dnia jednak nie ukazało się 
ono w „M onitorze11.*

b) w w arunkach um owy zawar? 
tej między abonentem  a Pastą po 
wiedziano w yraźnie (patrz § 11), 
że abonam ent telefonów automaty? 
cznie przedłuża się każdorazowo 
na jeden kwartał, chyba, że został 
on w \ mówiony conajm niej na 7 
dzień  przed początkiem następne! 
go kwartału. Polska A kcyjna Spó? 
ka Telefoinczna, prościej grupa 
Szwedów, uważająca Polskę za 
kolonje ekspłoatacymą, wymówię 
nia takiego przed 1 kwietnia r. b 
nie. zrobiła, żądanie wiec opłat- 
większych niczem jest nie uzaśa? 
dnionc i sprzeciwia się warunkom 
zaw artym  w umowie.

To są prawne podstaw y na zasa 
dzie których skandal licznikowy 
winien być zakończony w jaknaj? 
szybszym  czasie, tego żada cale 
społeczeństwo, tego żąda 35-1 )00 
abonentów  warszawskich, tego żą

dają wszyscy;', dla których telefon 
jest nie luksusem, lecz artykułem  
pierwszej potrzeby.

N a niwie gospodarki panów z 
„Cedergrena.11 me jest to, zresztą, 
pierwszy i jedyny  kwiatek.

O t weźm y naprzyklad pobiera? 
nie od abonenta opłaty stemjilo? 
wej od rachunków  za telefon.

W  myśl odnośnych przepisów 
M inistra Skarbu opłatę skarbow ą 
uiszcza wystawiający rachunek, 
t. j. w tym  wypadku Polska A kcyj 
na Spolka Telefoniczna, tymcza? 
sem od kilku la t opłatę stemplową 
w wysokości 11 gr. od rachunku 
płaci abonent, z czego wynika, iż 
przeszło 46,000 złotych rocznie Pa? 
sta ściąga do swej kieszeni, po? 
w iększając swe dochody jeszcze 
o +  100~000 złotych  rocznie (t j. 
46 tys. zł. ściągnięte bezprawnie od 
abonentów i 46 tys. zł. te — które 
sama winna wpłacić Skarbowi). By 
łoby rzeczą bardzo pożądaną, by 
w sprawę tę zechciał w ejrzeć p. 
P rokurator, może znajdzie się w 
kodeksie karnym  jakiś odpowiedni 
paragraf... Czy, naprzyklad, § 591 
K. K. nie miałby w tym  wypadku 
zastosow ania?

Kom itet Obrony Abonen tów  
Warsz. Sieci Tele fon■ zwołuje w 
niedzielę o g. 12 w poi. do sali kP 
na^GołosseunP ' (N o w y  ■Świat 19) 
wielki wiec;S) na k tóry  zaprasza 
w szystkich abonentów. W ejście  
bezpłatne.

k ilk a  dni tem u  z o s ta ł zam o rd o w a n y  pre? 
z y d e n t  m ia sta  Łodizi M C y n a rsk i. W e d łu g  
w y n ik u  ś le d z tw a  m o r d e r stw o  z o s ta ło  doko?  
n an e  w  sp o só b  n a stę p u ją c y . O  g o d z . I1?ej 
p r e z y d e n t  C y n a rsk i o p u śc i!  sw e  m ieszk a n ie  
z n a jd u ją c e  -się n a  I-ym  p ię tr z e  w  dom u  
p r z y  u lic y  A n d r ż e ja  N r . 4. P o  ch w ili jed en  
•Z lo k a to r ó w  te g o jtsa m e g o  d om u . u s ły s z a ł  
o k rzy k : „ Z ło d z ie je !  ratunku". L o k a to r  ó w  
zb ieg i sz y b k o  ze  s c h o d ó w  i z n a la z ł p r e z y ­
d en ta  C y n a r sk ię g o  le ż ą c e g o  na o sta tn im  
sropnui k la tk i sc h o d o w e j.

P rc/.yd , C y n a rsk i o tr z y m a ł p ch n ięc ie  n o i  
żem  p o n iże j k la tk i p ie r s io w e j. Ś m ierć  na? 
s tą p iła  n a ty c h m ia st , ugja sp e c ja ln ie  zw oła?  
n em  p o s ie d z e n iu  p ro zy d ju in  m a g istra tu  
p rzy  u d z ia le  c z ło n k ó w  p rezy e lju m  R a d y  
m ie jsk ie j . —  u c h w a lo n o  p o w ie r z y ć  o b o w ią ­
zki p r e z y d e n ta  m ia sta  t; m o za so w o  wice?  
p r e z y d e n to w i m ż. W o je w ó d z k ie m u .

W  n ie d z ie lę  u b ie g łą  zaś, o k o ło  g o d z . 5 
n a d  ran em  a resz to w a n o , sp r a w c ó w  zb ro d n i 
Są to  27?lctn i A d a m  W ifla s ta k  i 2 3 -le tn i K a ?, 
/ im ie r z  R y d z e w s k i, o b aj b e z r o b o tn i, któ?  
r/.y za tru d n ie n i b y li na m ie jsk ic h  ro b o ta ch  
s e z o n o w y c h .

W ła śc iw y m  sp ra w cą  zb rod n i je s t  W a la -  
sta k , Który7 n o ż e m  k u ch en n ym i sp e c ja ln ie  
w  ty m  ce lu  n a b y ty m  z a m o r d o w a ł ś, p. pre?

LITWA NA
Publicysta polski, pisząc o Litwie, 

powoduje się zawsze nicią historji : 
wspólnem długowiekowcm życiem 
państwowem Polski i Litwy. Z jakie­
gokolwiek stanowiska rozpatryw ali­
byśmy interes nitezależuego państwa 
litewskiego — zawszęglojdziemy-.do 
wniosku, ze przyszłość Litwy możli­
wa jest tylko w ścisłym sojuszu z 
Polską.

Republika litewska zajmuje dziś 
obszar 52.088 kinu. kw. i liczy prze 
szło*! miljony mieszkańców'. Wielka 
włSSność znajduje się w  rękach poi 
skicli. handel — w żydowskich, je­
dynie drobne rolnictwo — w litew­
skich. Kraj -to ipiasczysty, ubogi, n:e 
posiadający żadnego przemysłu. Je- 
dynem bogactwem są lasy, zresztą 
już wyprzedane.

Politycznie i terytorjaiuie Litwa, 
wciśnięta między Niemcy, Polskę, 
Ro-sję a Łotwę —- posiada warunki 
niezawisłości b . ,niepewne. U tw orze­
nie jej bowiem pociągnęły za sobą 
skutki wojny gdyż W iel­
ka Brytanja, chcąc się zabezpieczyć 
przed morską potęgą Niemiec cłiąla- 
ła się rpjwnicż odgrodzić od wpły 
wów Rosji na Bałtyku. Przyczyniła 
się zatem do utworzenia trzech m a­
łych republik Litwy, Łotwy i wstań - 
ji — co zresztą było zgodne z t 
'Szczytnem hasłem ,,'samookreślenia 
narodów11.'

Urojone pretensje do Wilna opSe- 
rają się na dynaśtycznem posiadaniu 
przez czas jaikis^Wilna przez Gedy- 
minowiczów. Ale jest rzeczą jasną, 
że stan historyczny traci swe realne 
podstawy w teraźniejszości, tembar- 
dztej, że w Wileńszczyźnie znajdujd 
się tylko minimalny ułamek procen­
towy narodowości litewskiej. H istor­
ia bowiem wAtasunkacli polsko- li­
tewskich może być źródłem obopól­
nego sentymentu, leaŻRiigdy — pra-

z y d e n tń ,'C y n a r sk ie g o , 'zadając m u śm icrtcl?  
n y c io s w  b rzu ch .

R y d z e w sk i p o m a g a ł m u w  w y k o n a n iu  
zb ro d n i, i w k r y ty c z n y m  m o m e n c ie  przy?  
tr z y m a ł o f ie r z e  ręcc .

O b a j a r e sz to w a n i p r z y z n a li s ię  do p o p e ł­
n ien ia  c zy n u  jak  r ó w n ie ż  z e z n a li, że  d z ia ła ś  
li w e d łu g  z g ó r y  u ło ż o n e g o  p lan u .

W a la s ta k  z d r a d z ił s ię  p rzed  R y d z e w sk im  
z zam iaru  za b ic ia  P r e z y d e n ta , lub  któr.ego  
z v ic o  ? p r e z y d e n tó w  m iasta , R y d z e w s k i o? 
h ie c a l m u  zam iar ten  u ła tw ić  i p o m ó d z  
p rzy  w y k o n a n iu  go.
•’VNRa' w n io se k  p ro k u ra to ra  p rzy  -Sądzie O - 

k r ę g o w y m  gtp raw a  p r o w a d z o n a  j e s t  w  try?  
bic d o ra źn y m . R o z p r a w a  ‘s ą d o w L  o d b ę d z ie  
s ię  p r a w d o p o d o b n ie  w  d n iu  6  m a ja  r. b. 
M o rd erc o m  gro z i k a ra  śm ierc i.

Ś. p. p r e z y d e n t  M . C y n a rsk i c ie s z y ł  się  
p o w sz e c h n y m  s-zacunkiem  i p o p u la r n o śc ią  
w śr ó d  sz e r o k ic h  s fer  Ł od zi.

W  p o g r z e b ie  b ra ły  u d z ia ł d e le g a c je  i 
p r z e d s ta w ic ie le  w s z y s tk ic h  w y z n a ń  religij?  
•jiyćh, s tr o n n ic tw  p o lity c z n y c h , z w ią z k ó w  
s to w a r ż y iy e ń  i t. d. i t. d., o ra z  k ilk ud zie?  
s ię c io ty s ię c z n y  tłu m  lu d n o śc i.

Ś. p. p r e z y d e n t  M . C y n a rsk i l ic z y ł w  ch w i-  
li zgon u  z a le d w ie  45 lirt, o s ie r o c ił  ż o n ę  i 
tr o je  n ie le tn ic h  d z iec i.

ROZDROŻU
ku wspólne szczęście i niedola mogą 
być dla -nas oodźcem do zrozumienia 
skąd nam grozi przedewszystkiem 
niebezpieczeństwo. Lecz źródło nie­
zadowolenia Litwy wobec Polski, le­
ży dziś gdzieindziej.

Berlin i Moskwa, 'zainteresowane 
w jaknajdłuższem trwaniu gorączko­
wego stanu we Wschodniej Europie— 
podsycają ciągle politykę kaprysów 
i złośliwości litewskich. Litwini, za­
pominaj ąęń o krzywdach krzyżac-; 
kich, przyczyniają się do tego, że w 
przyszłości państwo ich skolonizo­
wane z-ostanie przez nicmcó-w. Rosja 
natomiast, straszy Litwę nieistnieją­
cym imperializmem polskim, z dru- 
gi&j- za-ś strony odsłania swe praw ­
dziwe oblicze i cele. inspirując spiski 
komunistyczne i  desygnując nawet 
wodzów i rządy  rewolucyjne. Stan 
taki, dezorganizuje życie w ew nętrz­
ne Litwy, która, jako państwo znaj­
duje się w tern samem położeniu, co 
iia początku XIV wiekuu — z jednćl 
strony imperijauzm pruski (dawniej 
krzyżacki), z drugiej — dzicz mos­
kiewska.

W pływy niemieckie są miebezpiecz 
ne i z tego względu, żc Litwie grozi 
powolne wynaradawianie i "utrata 
swej kultury. Natomiast w pływ y ro- 
syigkie nie mając celów kolonizacyj- 
nych już — są instrumentem politycz 
nym. Rosji chodzi, jeśli ńitót o jawne 
zajęcie Litwy, to bv zapomocą prze­
wrotu wciągnąć ją w  swą Unję, by 
móc zbliżyć się do Niemiec i B ałty­
ku. Temsamem sowiecki klin. doty­
kający Prus, zagrażałby państwom 
bałtyckim, okrążonym ze w szyst­
kich-stron.

Litwa w obecnej chwili znajduje 
się na rozdrożu lJołitycznem oraz pod 
wpływem dwucli obłudnych i fał­
szywych przyjaciół — Berlina i Mo- 
iskwy. W  interesie tych państw nic 
leży utrzymanić’ niezawisłości litew­
skiej; — Litwa potrzebna im jest na 
razie jako łącznik i narzędzie intryg 
politycznych w  Europie Wschodniej. 
W interesie Litwy, a pośrednio Łot­
w y i Eestoiiji leży powrót do starej 
przyjaźni i łączności z Polską. Tyl­
ko tą  drogą będzie ona mogła u trzy­
mać swój b y t niezawisły, kulturalny 
i narodowy. Z trzech silniejszych są­

siadów  okalających Litwę, jedynie 
Polska niema względem -niej agres'yV 
witych zamiarów i nie traktuje jej ja­
ko objektn intryg międzynarodo- 
vfy&h.

Uwikłanej w  sidła Moskwy i Ber 
lina Litwie gćozi niechybnie gldska 
polityczna i gospodarcza W ierzy­
my jednak, że litwini',’̂ pomijając już 
historję — nauczyciela narodów, 
otworzą wreszcie oczy i zobaczą 
dokąd ich prowadzą rzekomi ,przy- 
jacicle11.

Prędzej, czy później przyjdzie w 
Kownie otrzeźwienie. Bo przyjść 
m usi! Z.

O S T A T N I R A PO R T
.N ie d a w n o  zm arł g o n era M ck a rz  w  sta? 

nic sp o c z y n k u  dr. S te fa n  B u c h o w ie c k i. li 
lek a rz  6 p. L e g jo n ó w  i b. k o m e n d a n t S zp i?  
ta la  .M o k o to w sk ie g o .

P rzed  śtnie-reią g en era ł p o d y k to w a ł .sy­
n o w i sw em u  n a stę p u ją c y  ra p o rt do p. mi? 
n istra  spr. w o jsk o w y c h :

..Panie Marszałku! M elduję  posłusznie  
m o j e  o d e j ś c i e  n n zaw sze" .

S iw k i w yruszyły  n a  m iasto
W  d n iu  1 5 'kw ietnia b. r. u p ły n ą ł term in p ła t­

ności za liczek  na p o c z e t p od atk u  przem?' 
siłowego od  obrotu, o s ią g n ię teg o  w  m arcu.

W ła d ze  sk a rb o w e p rzy stą p iły  do en erg icz­
nego śc ią g a n ia  z a le g łe g o  p od atk u  w  drodze  
'przym usow ej, co  (pociąga za  sobą zn aczn e  
k o sz ty  eg zek u cyjn e. W  in teresie  w ięir-sam ych  
p ła tn ik ó w  leży , by p rzyp ad ające  o d  nich na- 
leżiności jak  n ajrych lej w p ły ń m y : do kas  
sk arb ow ych ,

R ów n ież  z dniem  15 b. m. rozp o czą ł s ię  ter­
m in p ła tn o śc i p ań stw o w eg o  podatiku od obro  
tu za r. 1926 w  w y so k o śc i kw ot, w y m ien io ­
nych  w  nak azach  p ła tn iczych .

Z dnieim zaś 1 m aja b. r. up ływ a term in  
p ła tn o śc i p o ło w y  p o d a tk u  d o ch o d o w eg o  od  
d och od u  zeznainego za r. 1926, wizgi, p o ło ­
w y  teg o  pod atk u , w ym ierzon ego  za r. 1926, 
o ile  zezn a n ie  o  d och o d zie  nie zo s ta ło  z ło żo n e  
w  term inie,

Jak  to illo tempore bywało...

Tuk illo tempore wyglądało wielkanocne przyjęcie r f /  iv średnio 
zamożnym, domu polskim.

wa. Braterstw o broni i od XIV wie-

Zamordowanie Prezydenta m. Łodzi
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Przed wyborami do Rady Miejskiej
Odezwa Obywatelskiego Komitetu Wyborczego

OBYWATELE 1 OBYWATELKI!
Tjmia 22 maja b. r. podążamy do 

urn wyborczych, aby spełnić swo,;,; 
obowiązek i powołać do życia 

nową reprezentację stolicy. 
Oiigaiińzując się do tego zbioro­

wego czynu, który winien ujawnić 
istotną v olę ludności W arszaw y, 
musimy dokładnie zdawać sobie 
sprawę z niedomagali dotychczaso­
wej działalności Zarządu miasta.- 
Rozwiązana Rada Miejska okazała 
sie niezdolna do twórczej i owocnej 
piaey, gdyż nieposiadając silnego 
ugrupowania środkowego, była roz­
bita na dwa skrajne i wrogie sobie 
obozy: prawicę i lewicę.

btając więc do nowych wybo­
rów, dążyć musimy do silnego zjed­
noczenia

obywatelskich żywiołów  
społecznych, 

celem oparcia Zarzadu miasta War­
szawy na zwartej grapie centrowej, 
która jedynie jest zdolna do uzdro­
wienia samorządu stolicy.

OBYWATFLE I OBYWATELKI!
Dążeniem naszem jest powołanie 

do Rady Miejskiej m st. W arszaw y 
ludzi, nie wykazujących się przyna­
leżnością do tego czy innego 

ugrupowrania politycznego 
lecz posiadających za^sobą 

długoletnia pracę społeczna 
i organizacyjną 

w zrzeszeniach kulturalnych, zawo­
dowych i gospodarczych; ludzi chcą 
cyeh pracować jedynie dla 

dobra publicznego i rozwoju 
rodzinnego miasta: 

ludzi, rozumiejących iż W arszaw a 
przodować innymi miastom Polski, 
jako ośrodek życia kulturalnego, 

‘społecznego i gospodarczego catego 
Narodu w myśl swojej pieknej i 
świetnej tradycji historycznej.

I )la zrealizowaniańtycli dążeń, zo­
stał powołany do życia przez kilka­
dziesiąt organiż-acyj społecznych, 
zawodowych i gospodarczych.

„OBYWATELSKI k o m it e t  w y ­
b o r c z y  UZDROWIENIA GOSPO­

DARKI MIEJSKIEJ 
W WARSZAWIE".

Poczynania tego Kcmitetu,' mają­
ce na celu zjednoczenie jaknajszer- 
szych, w arstw  ludności, muszą zna­
leźć oparcie całego społeczeństwa. 
Musimy sobie uświadomię, iż prze­
szło
óOlfe mieszkańców' stolicy stanowią 

warstwy średnie,
które; jako największe grupy płat­
ników podatków samorządowych 
są najwięcej zainteresowane w pra- 
widłowem funkcjonowaniu Zarządu 
miasta, w równomiernem i sprawie- 
dliwem rozłożeniu podatków, w 
obnniżeniu cen świadczeń komunal­
nych, w budowie tanich mieszkań 
i w zwalczaniu bezrobocia.

Zadaniem naszem jest — skupie- 
nine pod sztandarami Obywatelskie­
go Komitetu Wyborczego, 
jak najliczniejszych rzesz inteligen­
cji pracującej, zawodów wolnych, 
rzemieślników, drobnego kupiectwa, 
ludności przedmieść i wszystkich 
tych świadomych obywateli, którym 
uzdrowienie gospodarki stolicy leży 

na sercu.
Warszawa musi uzyskać wygląd 

miasta stołecznego 30-miljonowego 
narodu, odzyskać znaczenie ośrodka 
handlu wewnętrznego i zagranicz­
nego r— stać sie istotnie Wielką 
Warszawą!

Przedmieścia nie mogą być od­
dzielone od centrum miasta linią 
■graniczną b ru k ó w  urządzeń sanitar­
ny cli, t ram w a jó w  i iustytucyj kultu­
ralnych. Zarząd stolicy obowiązany’ 
jest wydatnie przyczynić Się do o- 
żywienia ruchu budowlanego, uzys­
kując przez um iejętną akcję pożycz­
kową odpowiednie Kapitały na bu­
dów' tanieli mieszkań i niezbędne in­
westycje miejskie celem zwalczenia 
bezrobocia, oraz

podniesienia stopy życiowej i kultu­
ralnej ludności miasta stoł.

Warszawy.
Zarząd miasta musi dążyć do ob­

niżenia i skomasowania podatków, 
licząc się ze zdolnością płatnicza lud 
ności, a przez swą politykę gospo­
darczą nie może konkurować ze 
swymi płatnikami.

Ceny .świadczeń przedsiębiorstw 
miejskich nie . powinny ukryw ać 
pośredniego opodatkowania ludnoś­
ci i me wywoływać ogolnego wzro­
stu drożyzny. Zarząd miasta musi 
\«ykazać większe zainteresowanie 
sprawami
szpitalnictwa, szkolnictwa pow­
szechnego i zawodowego, wydatnie 
popierać teatry popularne i ludowe, 
biblioteki i czytelnie oraz dbać o 

wzrost kultury ludności. 
Zarząd stolicy powinien okazać 

j większą troskę o instytucje humnni- 
tarneńńo rozwój opieki społecznej 
oraz energicznie
współdziałać w akcji Rządu nad za­
bezpieczeniem egzystencji inwali­

dów i byłych wojskowych.
Podkreślając najważniejsze zada­

nia władz komunalnych m st. W ar­
szawy, rozumiemy, że zrealizować 
ich nie można bez poddania 
gruntownej rewizji zasad dotych­

czasowej gospodarki miejskiej.
Gospodarka ta winna się opierać: 

nie na rozrzutności i etatyzmie — 
lecz na oszczędnem i rozumnem 
szafowaniu groszem publicznym; 

nie na protekcjonizmie i nepotyz­
mie — lecz na bezstronnej sprawie­
dliwej ocenie zdolności i fachowości 

pracowników; 
nie na przeciążaniu ludności podat­
kami i gnębieniu jej setkami tysięcy 
cgzekucyj podatkowych — lecz na 
równomiernem rozłożeniu ciężarów 

podatkowych na wszystkich 
obywateli.

Stając do walki wyborczej poci 
liasfem;
„uzdrowienia gospodarki stolicy"
Komitet zjednoczył już w  swoich

szeregach: liczne organizacje spo­
łeczne, zawodowe i gospodarcze, łą­
czące tysiączne rzesze pracowni­
ków umysłowych, reprezentantów 
wolnych 'zawodów, rzemieślników', 
drobnych kupców, obywateli przed­
mieść —
ludzi pracy i przedstawicieli szero­

kich mas ludności stolicy, 
którzy dążą jedynie do zapewnienia 
wszystkim obywatelom równego 
i sprawiedliwego traktowania ich 
interesów i potrzeb w Samorządzie 

Miejskim.
Do zarządu miasta muszą wejść 

ludzie uczciwi, fachowi, znawcy 
spraw komunalnych i mający na ce­
lu podniesienie gospodarcze rodzi­
mego grodu — ludzie — pomnący 
świetne tradycje:

DEKILR i Ó W , KILIŃSKICH  
I M A Ł A C H O W SK IC H !

W ierzymy, że szerokie masy lud­
ności W arszaw y poprą usiłowania 
Obywatelskiego Komitetu i staną w 
ńćgo szeregach pod hasłami: 

„Warszawa musi być wielka 
Warszawa"

„Każdy obywatel musi być uważany 
za gospodarza miasta!

„Rada Miejska obowiązana jest ota­
czać opieką jaknajszersze masy u- 
boższej ludności stolicy i zwalczać 

klęskę bezdomności"
„Rada Miejska musi przeciwdziałać 
wzrostowi bezrobocia i szerzeniu s'.e 
komunizmu przez racjonalna akcję 

gospodarcza". 
„Gospodarka funduszami miejskimi 
musi być prowadzona rozumnie i 
oszczędnie oraz podlegać ścisłej kon 
troli Rady Miejskiej i społeczeństwa" 
Obywatele i Obywatelki, łączcie się 

z nami.
w ten sposób przyczynicie się do 
uzdrowienia jchorego Samorządu 
Miejskiego.!-,;

OBYWATELSKI KOMITET 
WYBORCZY UZDROWIENIA 

GOSPODARKI MIEJSKIEJ 
W WARSZAWIE.

Pokłosie przedwyborcze
Ubiegły tydzień przyniósł zupek 

nie w yraźną konsolidacje ugrupo; 
wań społecznych, k tóre stają do 
akcji wyborczej celem wzięcia u- 
działu w w yborach do Rady M iej; 
skiej V' dn. 22 maja.

Sojusz prawicy z hr. Zamojskim

U grupowania prawicowe, które 
nawiązały początkowo kontak t ze 

Zjednoczeniem  Stowarzyszeń, gru; 
pującem się przy osobie hr. A. Za; 
moyskiego, wobec niepowodzenia 
oparcia swej akcji na tej organiza; 
cji, figurującej tylko na papierze, 
ogłosiły listę kom itetu wyborcze; 
go /m ająceg o  w yraźny charakter 
EndeckotChadecki,

N a czele listy stanę1’ senatorzy 
A lbrecht i posłowie M ichalski i 
Rząd.

Ogłoszenie tej listy wykazało
w yraźnie partyjny, -charakter tego

kom itetu i fakt, żę panowie sena» 
torowie i posłowie wobee bliskiej 
likwidacji dygnitarstw a sejmowe; 
go i senackiego biorą udział w bies 
gu pocieszenia do Rady Miejskiej-

Równocześnie, jak dowiadujem y 
się, że Prezes Związku Rzen ieślrb  
kow C hrześcijan Fr. M arjańskR  
zosral wciągnięty na listę bez uzy; 
skania jego zgody.

Utworzenie Obywatelskiego Komi­
tetu Wyborczego uzdrowienia gos­

podarki miejskiej w Warszawie.

Do O bywatelskiego f om itetu 
zgłosili już akces reprezentanci 
jarzeszlo stu zrzeszeń zawodowych, 
gospodarczych, społecznych i kul; 
turalnych.
* Dp-: Komitetu napływ ają stale 
zgłoszenia od licznych organizacyj 
jednoczących szerokie rzesze pras 
cowników umysłowych, rzemieśR 
ników i drobnych kupców

Biuro K om itetu mieści się przy 
ul. Chmielnej 10 m. 2.

Socjalizująca inteligencja
W  czw artek odbył się w sali 

Związku Pracowników H andlo; 
wych wiec, zwołany przez socjalb 
żujące związki inteligencji pracu» 
jącej, k tóry  odbył się przy prawie 
pustej sali.

Wiec zwołali pp G. Daniłowski, 
utalentow any autor „M arji Magda* 
leny“ i p. M edor Downarowicz, 
niefortunny opiekun W. Ilinicza.

M ówcy na wiecu tym  nawoływa* 
li inteligencję 'do wspólnego wy; 
stępow ania z robotnikam i, co nie 
spotkało się ze zbytnim  entuzja; 
zmem zebranych Inteligencja pra> 
cująca pam ięta dobrze wyniki teg<y 
współdziałania w Kasie Chorych,

O to co przyniosły pierwsze „ja; 
skółkC wyborcze.

Stw orzen ie  K om ite tu  W yb orczego  Z w iązk u  Rzem ieśln ików  Chrześcijan

W  c z w a n e k  o d b y to  s ię  zeb ra n ie  w  Z \\  ią; I z o s ta ł w y b r a n y  ty m c z a so w y  K o m ite t  Wy?;; I c iek i. F. B r u d zy ń sk i, L. D o le y , K . J arosz  
zk o  R z em ieś ln ik ó w  C h rześc ija n , n a  k tó r y m  I b o r c z y , w  sk ła d  k tó r e g o  w e s z li  pp ,- F. B ur; I i FI. W eb er .

W  n ie d z ie lę  dn, 24 b. m. o  g o d z . 12 w  
p o łu d n ie  w  Sali K ina W o d e w ij  \ .  Ś w iat

W  n ie d z ie lę  dn. 24 b. m . w  k in ie  E ra na 
P*radze, In ży n ier sk a  4, o  g o d z . 12 w  p o łu ­
d n ie  o d b ę d z ie  s ię  w ie c  p o ś w ę c o n y  oir.ó>

W IEC K U PIEC TW A
43. Z je d n o c z e n ie  S tan u  Ś red n ieg o  w  W ar;  
sz a w ic  z w o łu je  w ie c  D r o b n y c h  K u p c ó w  i

W I E C  P R A Ż A N
w ien iu  sp ra w y :

„ W y b o r ó w  do k a d y  M ie jsk ie j" . 
W iec zwołuje O byw atdski K om itet Wy*

H a n d lu ją c y c h  C h rześc ija n  c e le m  o m ó w ię ;  
nia sp ra w y  W y b o r ó w  d o  S a m o rzą d u

b o r c z y  •U z d r o w ie n ia  G o sp o d a r k i M ie jsk ie j  
w  W a r sz a w ie .

Home pnepisji wvborGZ9 do Rady Miejskiej
W ła d z e  ad m in istra cy jn e  p o czy n iły  już 

w sz y stk ie  p rzygo to w a n ia  do p izep ro n  a d ze-  

nia w yb orów .

M in ister sp raw  w ew n ętrzn ych  p od p isa ł 

już rozp orząd zen ie  o zm ian ie n iek tórych  

p o sta n o w ień  regu lam inu  w yb orczego . Is to t­

nej zm ian ie  u le g ł artyk u ł 21 M ianow icie: li­

sta  k a n d y d a tó w  d o  R a d y  m iejsk iej muisi być, 

w  m iastach  p o n a a  300.000 m ieszk a ń có w  (a 

w ięc  i w  W arszaw ie) p od p isan a  przyn ajm n iej  

p r z e z  200 w y b o rc ó w .

D o G tów nego  K o m itety  W y b orczego  p rze ­

w o d n iczą cy  p sę d z ia  M ark ow sk i p o w o ła ł 

8 cz łon k ów , t. j, ipp. senatora  B ie law sk iego  

prol. D ąb row sk iego , p. H ubicką, sed . P ę  

d ow sk iego , dir. R u d zk iego , p. St-urma, adw. 

T o w a szew sk ieg o  i sen . T ruskiera.

T ak  w ię c  29 k w ietn ia  o g ło sz o n y  b ęd zie  

isibład g łów n ego  'kom itetu w y b orczego  i  m ie j­

sc o w y ch  k om itetów . D nia  i m aja —  m agistral 

k o ń czy  sp isy  w yb orców , dnia 3 m aja u p ływ a  

term in  zbadan ia  tych  sp is ó w  p rzez  m ie js c o ­

w e  k o m itety  w yb orcze  nazajutrz dnia  4 m aja  

k o m itety  w y k ła d a ją  lis ty  w y b o rcó w  

d o  p u b l ic zn e g o  p rz e g lą d u .

D nia 6 m aja  u p ły w a  term in  w n oszen ia  re 

k lam acji p rzeciw  p om in ięciu  na liśc ie , dn. 11 

m a ja  — •• olsłateczny Lermin zg ła sza n ia  lis ty  

k a n d y d a tó w  n azaju tn z —  o sta teczn e  u sta len ie  

l is t  w yborców .

D n ia  18 m a ja  o g ło sz e n ie  w ażn ych  lis t  k a n ­

dydatów - w  n ied z ie lę  dn. 22 m aja  —  g ło so ­

w ani-., a  n a jp óźn iej dnia 25 m aja  k om itet  

głów ny ob w ieśc i W arszaw ie  o sta teczn y  w y  

nik  w yb orów .
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Oszczędności magistrackie na targowiskach
Jedno z najpopularniejszych i 

najw iększych targowisk stolicy — 
Plac Kercelego nie cieszy się zupek 
nie względami i opieką „ojców" ma* 
gistrackich."............

N a targowisku tern stoi kilka ty* 
sięcy budek i straganów, których 
właściciele składają co kw artał 

ogromny haracz 
do zachłannych m agistrackich kas.

W zamian za te olbrzym ie zy. 
ski m agistrat nie daje literalnie nic 
swym lokatorom  — odnajm ującym  
drew niane budy i stragany. Żad* 
nych ulepszeń, żadnych in ^ ^ ty c y j .

N a Placu Kercelego, in*
nych targow iskach w ars^a^skach 
niema dostatecznego jSfl^yiotlc^ia 
ani opieki policyjnej. W porz, noc* 
nej długi szereg budel^ toifce jv cie 
mnościach Należy nadm itińc, że iv 
budkach tych właścic iele poz,os 
wiają na noc, cały i je d |7nvŁw  j d 
bytek — tow ar przeznaęzonjy J 
sprzedaży!.. Biedni ci ludzie d 
bni chrześcijańscy rzemieślnicy [i

O wzmoomeme

^argowiska ^ \^ |zaw sk ie  
reszcie pokryć asfaltem.

p oi u regu low anie

Je&ieną ub. roku w  ciągu  
m iesięcy , W o la  była  w id o w n ią  gzęgtygjj ~roz 
praw  n ożow ych , rew o lw erow ych , 1 naiwet 
n ap a d ó w  b an d yck ich , zak oń czo n y ch  w  r uib. 
trag iczn ą  śm iercią  p o steru n k o w eg o  O laka.

N ajh ard ziej n ieb ezp ieczn e  są  k ra ń ce  W o li, 
a w ięc  ul. S ierad zk a , K arliińskiego, P rą- 
d zy ń sk ieg o  i t. zw , VI ipositeruffljfcrkolejowy.

Zw łasizcza k on iec  u lic y  S i S K h d e j  jest 
zu p ełn ie  .pozbaw iony op iek i p o d cyjn ej, gd y ż  
trudno żą d ać cvd podicjanta, sto j icegc_na rogu  
ul. W o lsk ie j , ażeb y  w ied z ia ł, :o s ię  d z ie je  
na k oń cu  u licy  Siieradlzkiej, Ł ł - K f l

K om enda Policjd wirunaby s t a ^ w c z d .z w r ó ­
c ić  uw agę na p la n o w e rozm ieszą zen ie .ilz iw ię ' 
k szen ie  i lo śc i p o steru n k ó w  p o lic y jn ^
W o li, a pr‘z ed ew szy stk iem  i usHlw.cn ie  sit 
leg o  p osteru n k u  na rogu ul. S iera d zk iej oraz  
o p rzesu n ięc ie  ob ecn ego  positerupku z  rogu  
ul. S iera d zk ie j i w o lsk ie j na Siraniec W ol-

hezpiłgpzeńst w i M )  1 i c y j n e go
H ł

r z ą d k ó w  r o g a tk o w y c h  na W o l i  

kde, T i,« .vi p o ste r
isikiej i  S o w i psk  
T̂Ouwająciy&hidifiieti:

irnen  s ię  zn a ,-
d ow ać ną rogu ul,

rvrv<

k aw y n;
d zia łan ia . C a łe  s z n u r y 5 
h y la ją  się  od .-uiszczeni;

1

Offlifrwych po^WMd^
i nocą n,ad rzec zy w istem  b ezp ieczeń stw em  
m ieszk ań ców , w in n y  s ię  zn a jd o w a ć  u bram  
s to lic y  sc h lu d n e  i e s te ty c z n e  b u d ynk i p ob or­
có w  rogatk ow ych . D z is ie jsz y  isysitem rogat­
k ow y na W o li, ie st ty lk o  ilu z ją  sp,rawlnego

h w o zó w  u- 
p & w ego" , o-

m ija jąc  poK w cę, u rzęd u jącego  w | ohyidinej 
p ace, bliźniiajbzo podobnej du. psiej budy.

In sp ek cja  hand/low a ^ławetinago magisitratu  
w a rsza w sk ieg o  c ią g le  u d aje , że n ie w ie  o tem , 
iż w  bok  od-; uil, S iera d zk iej id z ie  d o  m iasta  
polną d rogą*  k tó r ęd y  w ła śn ie  p rzem ycają  się  
do m ia sta  w  c iągu  roku  t y s ią c e  w o zó w  —  
bez ja k ie jk o lw iek  o p ła ty . Z resztą  jakim  p ra­
w em  b udką p o b o rcy  roga tk o w eg o  n ie  z n a j ­
d u je  s ię  śc iś le  nad gran icą  m iasta , p r z y  ro. 
gatce] |  H

0 zajazdy dla wozów
A n i na jednem  p rzed m ieśc iu  

m ów iąc już o śródm ieściu ) ■nieBRWnrejskieg, 
za jazd u  k ry teg o , p rzezn a czo n eg o  na ch w ilo ­
w e sch ron ien ie  d la  w o zó w  rzeźn iczy ch , p ie ­
k arsk ich  lub w łościańsikdch, w jeżd ża ją cy ch  w  
gran ice m iasta ,

Z aradzić tem u m ożna, a sy g m U a c o d p o iw ie -  
draie sinmy, śc iągan e z o p ła y B ^ M B H R K h  —  
na b udow ę tak ich  Ziajazdó^M krytyclfrSfe.wi.n- 
ny się one zn a jd o w a ć  na ■w enach iilietfskich  
i o p a sy w a ć  W a rsza w ę ze  W fey stk icn  stron i 

W  z a je ź d z ić  lub w  p ob liżu  ipow inna być  
rozm ow n ica  te lefon iczn a , uiząd; p o cz to w y  i

r m .  JŁme ^karbowy, b u  
ieg o  ^ R u ch u 1 ■ Z ga

uro p orad  p raw n ych , s to i  
g azetam i i k siążk am i,* a  nia her

baciarn ia  i jad ło d a jn ia , kuźmiia, sk lep  z  n a ­
s ion am i i n arzęd ziam i ro ln iczem i i  że la zn e-  
mi, a n aw et sk le p  P a ń stw o w eg o  M on op olu  
S p iry tu sow ego!

Z ąm ias^ n O jp ierać  p otajem n e j o r y p od ej-  
r z^ p e ' 0  a lk oh olu , niech raczę.) Judzie przy- 
jfed n i^ za o p a tru j^  się  w  sk lep a ch  paristw o-- 
w ych! W

Z a j a d y  m iejsk ie  pow inny zresztą  p o w sta ć  
nie ty lko  w  sto licy , ale t e #  w e (w szystk ich  
m ia sta th  i m ia steczk a ch  n a iz e g o  kraju.

Znamienne orzeczenie Naj
N a jw y ż sz y  T rybu n ał A c ł n i i n i w y  

dat o sta tn io  w yrok , k tóry  p osia  
zn aczen ie  d la  p ła tn ik ó w  p odatku  
w ego, a k tóry  d o ty c z y  spolsobu w  
go pdoatku .

J a k  w iad om o, u rzęd y  skarl 
s io  w ym ierzają  p od d tek  di

rybunału -Adm.
S r Kidainych pośre^nujh d ow od ów , 

ojibs^ymie > a n aw et p rzyp u szczeń  co  d-Jg&ródeł zajrobko- 
djov5iodo-

s ta w ie ]  p o s

z ę -

Pociła lotnicza a wysławi
C elem  p rop agan d y  p o czty  lo tn iczej M in i­

sterstw o  P o czt i  T e leg ra fó w  zg o d z iło  s ię  p o ­
m ieśc ić  na w y sta w ie  lo tn ic z e j, k tóra  jak  w ia ­
dom o odbęijlzie s ię  w  
m aju na teren ie „Ł obzow i 
sk rzyn k i d la  koresipondeni 
n ad to  w szy stk o  p o czta  loi 
c iągu  m aja r. b. z W ars  
p low an a  stem plem  p oczt  
W arszaw a, W y sta w a  Lot:
M aj 1927.

Z a zn aczyć n a leży , że 
czan a  jest a d resa to m  bi 
n atych m iast po pnzyloi 
nie, jak telegram y, przyi 
n oszą  za le d w ie  podwój' 
p o czto w e p lu s 20 gr. 
ny. (L ist w y s ła n y  zait 
k o sz tu je  za led w ie  60  
z w y k ły  lis t  ex p ress 70

w an ia  Ł d o a tiik a
I t a l  w  p rzy p a d k u , ki 

o sta tn io  Nąijw. T rybunał
.^ K t Jozsm rzygnął
ftłłiu.lim. w ła d ze  p o ­

datkow e-. p tz y ję ly  m ety lk o  d dchod  o sią g n ię ­
ty  z prow adlzonego iprzedlsfŁj ońsitęya, a le  tak  
że  ze sp rzed aży  p ry w a tn e j b ry lan tów , rzeko  
m ego -p o śred n iczen ia  p r z y  h and lu  m ie sz k a ­
niam i i t. d

N a p o d sta w ie  skarg i p o d a tn ik a , N ajw . 
T rybunał A dm . w  w y ro k u  sw oim  u ch y lił d e ­
c y z ję  komilsji p o d a tk o w ej o rzek ając , że m e  
m o ż n a  w y m ie r z a ć  p o d a t k u  d o c h o d o w e g o  o d  
d o c h o d u  p l y n ą c e g o t f c u b o c z n y c h  ź r ó d e l W z a .  

obcow anie*  p o d a tn ik a ,  fj"eieli d o c h ó d  ten  nie 
t a l ą  *6cisfdścią s tw ie r d z o n y .

Dodatki krawieckie
™ r B a j r

iu tym K iełki ze  w zg lęd u  na 
wicjsenr- . Zarówno k u p cy  jak vi' też  

sto łeczn i j fJ S iro w m cjo n a ltii czyn ią  
zakup* K o n sim c ja  na n ici, Hftziki, 

;s.ki, taśrtiy gtviń<Ave i zw ycza  in e .  znacz  
zw iek 'A y la .t  Cen y u tr z y m a ły ls ię  mam 
n t t l j j  nkm ym  p oziom ie , p o d n io s ły  

[ynije ta śm y  gum  nve p rzec ię tn ie  o 10 
a guzik i gudlowel. do .10 •JrrocS Sprze- 
y lą c z n i*  na w e k s le  z  term inem  do 
m iesięcy . V ^p>łacalność dobra.

kupcy — drżą każdej nocy o swoją 
chudobę, czy nie stanie się ona pa= 
stwa złodziei, k tórzy  na „Kercela* 
ku1' przebyw ają i popisują się co* 
dzienie.

Brak należytego światła bardzo 
ułatw ia złodziejom  w dokonywa* 
niu licznych kradzieży.

Biorąc pod uwagę, że w szystkie 
zabudow ania są wyłącznie drewnia* 
ne niebezpieczeństw o ognia jest 
ogromne. Kiedy się zmieni podobny 
stan udręczenia drobnego rzemiosła 
i handlu? *

^aznaczaroŁ^Ł^_£J. Kmrcglcgt 
ąu z ieV  ińątjcii-^ ińuU  prz,ę>\i.ju si 
przez-*^u rucjaliwc targowisko sti 
ty s ię *  lu d ^ w y b ru k o w an y  jest nt 
całej przes^rzeini«r„ko,;iemi łuami"- 
kkm ieniem ' po lp im !' Po dtobrftui 
naw et deszczu tw dfzy się tysiące 
ittjorów i jam  bjotnych, w prost nie 

dó przebycia, ż&m
rzebaTOM1.-n;

W  uh i  fig ł y u i  t y g o d n i u  o d b y ł  s ię  w  W a r s z a w i e  
Z j a z d  P r a w n i k ó w  

Z d ję c ie  n a s z e  p r z e d s t a w i a  l i c z n e  z g r o m a d z e n i e  u c z e ­
s tn ik ó w  Z j a z d u

ans

Ł h "  stolec 
nic by ł z ja ^

ządów
ady

j Rady 
iski em ani nag

Już oddawrn
ski .. _
ani niespodziewańen 
olbrzyniia większbśc mieszkańców 
domagała się jednogłośnie powoła* 
nia no! stanowisko- zarządców5 sto 
licy—luJłzi obdarzonych inicjatywą 
talentem  organizatorskim  i energją. 
i, choć nibktósre pisurja uporcz 
broniły tycm Eistaj;nicłi — fakt 
jeden za drugim wykazywany słus 
no.śu /ądań  (>5{'\vafelskic 

Rzućmy bowiem- okiem wstec 
co na m dah -W ciągu 'swzwjn y letnich 
niemal rządów pp. Balińscy, Jabłoń* 
scy, Jankowscy, Ilscy, R o tterm um  
dy i t. d., jakiż realny wynik ich za* 
biegów przy doskonaleniu wyglądu 
zewnętrznego i stosunków5 we* 
w nętrznych ■ « 'V)^arsz®tó? 
rżyjm y się pófflptce dział altj.0 ści 
ws/v.sikieh lkvydfeiałóc-Ł B agi"-”  - - 
kich' st. m ,W  ar^aAvy.

ac*

Techniczny—do którego w pierw* 
sźym rzędzie należy rozwój budów * 
pictwa i naprawa brukow i  .1 ćłogńe* 
ro w ciągu dwóch lat pstatnich coś 
niecoś uczynił, wybudował kilka 
baraków  dla bezdom nyc h - 1 zapo» 
czątkow ał budoąyę cegielń^ miej* 
skiej. a Kom itet, szumnie nazwany 
„Komitetem R ozbudow y".z |ed\j’o* 
ścią zdołał wyremontować- kilkaset 
domów. To - -  niewiele, to aawet 

bardzo małofr 
jak na tyloletni bilans N ędzy m 

x  anri o w5e ^ ^ ^ ^ ^
nie ukrócono, 

mieszkań masowo nie wybudowano 
lichwa na tern polu kwitnie w naj* 
lejsze do dziś! N ie lepiej rzecz się 
ma z brukami: wprawdzie wyasfal* 
towano kilka ulic w  śródmieściu,, 
jednak po roku już — utw orzyły się 
na niektórych takie dziury i wyboś 
je że dziś trzeba pracę rozpoczynać 
od początku. Przedmieścia toną w 
biocie, a do niektórych ulic na pery* 
ferjach m iasta dojazd samochodem 
jest rzeczą niemożliwą.

■* * *
I - 1

W ydział finansowo ; podatkow y  
M agistratu przekształcił się wr ciągu 
lat ostatnich w jaka"

gigantyczną  J  
centralę egzekucyjną; świadczy o 
tern fakt, że ściąganie podatków5 z 
obywateli w- 75% odbyw a się przy 
udziale egzekutora, stąd wniosek 
prostym że miejskiejrciężary fiskalne 

są niewspółmierne 
ze zdolnością płatniczą obywateli, 
a już wręcz borendalnie wyglądaią 
niektóre „nadzwyczajne podatk i'1, 
jak np. konsum cyjny, k tó ry  płaci 
jedyne tylko,m iasto na calem świe* 
cie Warszawka!

m  W p  * 7  ■
Sieć komunikacyjna  je st zbyt 

-zczupla. Bóść wozów tran m ąj 1* 
wych powoduje tak ogrom ny ha* 
tłok, że jazda nimi należy do rzeczy 
arcy nieprzyjem nych. Zupełnie hie 
-^slużona p^d względem komjmi* 

cyjnym  jest linja Plac Zbawicie* 
a y -  M okotow ska - Bracka—Szpit­
alna M azowicćkaji*- byMtorojekt 

wprowadzeń i a atttobu sów5#-jed  mik 
ykonanie pro jektu  tej odroczono 

p ijd  pretekstem  „k ęcpr/ stOSowa-5 
ia brukowi „Paradne! .jakoby in*

n K  sam ochody temi ulicami nigdy 
nie przejeżdżały!« * *

7’eJ'h-y W arszawskie  — to jeden
z Ina | jaskraw5szych dowodów nie*
u lo ffa śc i panów  z Ratusza, to je*
d lo  Ja sm o  losunięć i krzyczących

Ludność dobrze pam ięta
odbudow ą b. tea tru  Rozma*

itatnich czasów ma w5
pJm ięti h k ^ d a c je  teatru  im. Bogu*
słlw sk te^aB edynej placówki, która
pr yczyniala się poważnie do sze*
rzeoroŚiifluury i umiłow5ania sztuki
AYŚród jaknaj szerszych mas. Zam*
knięto teatr, dla., ratow ania deficy*
1óav opery, za cenę likwidacji teatru
taniego—-utrzymano teatry  drogie
dla nielicznych jedynie dostępne.
M dU U iat mial sposób wyjścia z
gnLrtwininy teatralnej: powinien
b\5. AALĄ-latnie obniżyć ceny biletÓAA’
naj swofch widoAAÓskach, a nieza*
Av®uit frekw encja publiczności
w jrosla  by tak, że w ogólnej su*
imę, stra ty  M agistratu zostałyby
p (* r \5te~ A  jednak tego—nie uczy*
nioup, ińitomiast otw orzono tanie
„Kii o M iejskie", k tó re  miało prze*
de-wszystkiem być kinem atografem

deży, tym czasem  szereg
■ nych tam  film Ó A Y  —- był
jłaśnie za nienadający się
5ch kinomanów! Lekko*

zarządu m iasta — ma*
^wdzięczenia fakt że tam,
iś niosły się ku nam ze
jjme słowa djalogu Żc*

ronis'k.ieg<H|Pł dziś hasa na ekranie
podrzędny aktor filmowy.

* * *
W ydzia ł zaopatrywania  prze* 

k sz ta h j£ |^ u ^ u e g ie m  czasu, jakb \ 
na urą jowisUo ^  M iejskie Zakłady 
Z a o p a ły w an ia |W arszaw y  stał się 
insty tucją m a r m ,  kosztoAvną, a ni* 
komu iiiepotrze*ną. M. Z- Z. W. 
mial wl zalpżeniu swojem ideę re* 
gulowafiia cen na rynku przez tAA5o= 
rżenie f l B w  — .zasada piękna, jed* 
nak zarząd AL Z. Z. W. uczynił 
wszystko, aby ią  wypaczyć i lud* 
ność d J  s\mncnKakładów komplet* 
nie zniaeP

Dziś Z. W. usiłuje niezdar*
nie konikwBpwać ze sklepami kolon* 
ja ln em li i«Avnościowemi, k tóre da* 
ją lepsiy  bjez porów nania towar, a 
niekiedMBbveMBużo —tańszy!

Co s^ ^ R z M lie c z y w a  — ludność 
starani^^SpB B fsklepy  M. Z. Z. W.
bowiem chlebjMun sprzedaw any po* 
siada w szystkie cechy, prócz... sma* 
ku ehleba!

I — czyto nie skandal — że na 
utrzym anie takiej bezdarnej kołu* 
brjąwfcM agistialt łoży rok rocznie 
bardzo poAvaśpe -fundusze?!! Dla 
k o jo  istnieje Z. W.! D la lud*
ności nie, chyba ze dla pp. Ilskiego. 
R oltcrm hnda ) W  vczó łk o w sk i ego...

B  * A ■ *
Sliepoklobn* yj szczupłych ra* 

m S ^ K r t y k T u  u M ć  AA-szystkie 
„ tfiech y -1 Avs*stl :ie dowody nieza* 
r» n ę js e * i n ie iaB n o śc i ex zarząd* 
c>V n R l ' 1: n ij^B lobna doliczyć 
woz stkich, t f z j z  nich popelnio* 

n l l h  n ie A v ła śc B p śc i — to jednak 
ofctes czasu 9 ła n ic h  rządów złoży 

tt^ ^ B |f0 lrw aly pom nik nieudoU 
i ości saniorządu miejskiego w Wars 

s£8wi£?mi M k  Old.
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I  d z i a ł a l n o ś c i  Opery W a r s z a w s k i e j
Dyrekcja Opery W arszawskiej 

nie grzeszy pietyzmem dla pamięci 
zmarłych kompozytorów Polskich i 
obcych, nie bacząc, że to, że do dziś 
eksploatuje dział tych kompozyto­
rów!..

Luminarze muzyczni (pożal sic 
Boże!..) z Placu Teatralnego nie po­
myśleli nigdy o tern, że należałoby 
co pewien czas z tej czy innej przy­
czyny uczcić pamięć, którego z naj­
wybitniejszych twórców opery.

A najlepszą formą propagandy 
jest przecie organizowanie „tygod­
ni kompozytorskich", akademii, czy 
uroczystego wieczoru operowego 
poprzedzanego zwięzłą prelekcją; 
oraz przy udziale najświetniejszych 
sił wokalnych polskich, czy zagra­
nicznych.

Również pożądańem jest organi­
zowanie bezpłatnych koncertów lub 
za minimalną opłatą — na ludnych 
placach peryferyj czy w ogrodach, 
publicznych.

Trzeba nareszcie dać się przeko­
nać, że ta

400,000 ludność krańców 
stolicy stroni od opery, nie rozumie 
zupełnie celu jej istnienia (i słusz­
nie) a naw et nie wie gdzie ona się 
znajduję!...

Organizowanie uroczystych kon­
certów i przedstawień propagando­
wych (ale solidnych, nie partackich 
i oszukańczych, jak to było —- na 
Woli!..) z tej czy innej wiekopomnej 
daty w  dziejach muzyki — jest naj­
zwyklejszym i elementarnym naka­
zem artystyczno-w yehowawczym .

Celem uwypuklenia tego, co zo­
stało pominięte, z nieobliczalną szko 
dą dla zorganizowania olbrzymiej, 
mądrej i skutecznej akcji propago­
wania twórczości operowej w  m a­
sach, przypominam, że przeszły bez 
najmniejszego echa, niepostrzeżenie, 
ukradkiem, cicho i aż za dyskretnie 
takie wiekopomne daty w  dziejach 
muzyki: 25 rocznica śmierci Verdie- 
go — 26.1. 26 r.; 25 rocznica śmier­
ci Jana Straussa 2.1. 1924 r..; 15-to 
letnia rocznica zgonu Noskowskiego

23.VII. 24 r.; 30 letnia rocznica zgo­
nu Gounoda —- 17.X. 1923 r.; 30 let­
nia Lewandowskiego — 22.XI. 26 r.; 
10 letnia zgonu Liszta 30.' III. 26 r.; 
50 letnia zgonu Bizeta 3.VI. 25 r.; 
50 letnia rocznica zgonu Stefaniego 
19.111. 26 r.; 100 letnia rocznica smier 
ci Halevy‘ego 17.111. 26 r.; 100 letnia 

'rocznica urodzin Kątskiego 2.VII. 
26 r.; chwilowo chyba dość?!

Zlekceważenie wszystkich tu w y­
mienionych (zaokrąglonych) rocz­
nic urodzin i śmierci, najwybitniej­
szych twórców muzycznych, pol­
skich i obcych, przez panów z dy­
rekcji Opery W arszawskiej — 
chyba zaszczytu nam nie przynosi!.. 
Jest to typowy, dosadny i osłupia- 
jąco panoszący się obraz kompromi­
tującego nas sybarytyzm u i myśle­
nia powojennemu kategoriami stru- 
picszałej biurokracji, niezdolnej do 
wydania z siebie choćby cienia ja­
kiejkolwiek inicjatywy.

O pielęgnowaniu i hodowaniu kul­
tu dla znakomitych i tak nam biiz- 
kich twórców muzycznych —-gdzie- 
— w operze W arszaw skiej? — le­
piej nie wspominać! .

Koroną tego ordynarnego lenist­
wa i artystycznego chamstwa, tri­
umfującego w operze W arszawskiej 
jest skandal jaknajświeższego aktu­
alnego stempla.

Pomimo tylokrotnych przechw a­
łek i zapowiedzi dyrekcji wznowie­
nia „Fidelia" na scenie opery w dniu 
26 marca b. r. t. j. w 100 letnią rocz­
nicę zgonu genialnego ducha mu­
zycznego — Beethovena — przed­
stawienie to nie odbyło się i zostało 
odłożone. (Kiedy, która zapowie­
dziana premjera w operze nie była 
odkładana? Co za skandaliczny ba­
łagan i stan niepewności!..) do poło­
wy kwietnia (przypuśćmy) rzekomo 
z powodu „Parsifala"...

Jednakże premjera „Parsifala" w 
niczem nie mogła przeszkodzić ak­
tualnemu uczczeniu 100 letniej rocz­
nicy Beethovena. Pracę organiza­
cyjną najeżało rozłożyć planowo i 
wcześniej!

G. Cp.

T 6 A T R - K I N O  % A T > J O

T E A T R

W IE L K I: w  n ied z ie lę  o g- 6 pp. „P arsival" , 
w p on ied z ia łek  p rzed sta w ien ia  niem a- w e  
w torek  w iecz, „D em on ” ; w  środę „M adam e  
B u tte r fly ” ; w  czw a r tek  „Z ygm unt A u g u st” ; 
w  p ią te k  „ C y gan erja”; w  so b o tę  „P arsiraT ';  
w  n ied z ie lę  1 m aja  r. b. „P an  T w a rd o w sk i” .

(N A R O D O W Y ; w  n ied z ie lę  pp . „U śm iech  
t e u " ,  w ieczorem  „ F a r y s '-  w  (poniedziałek  
i w torek  „ F a r y s”; w  śr o d ę  „Skułby P a n ień sk ie1 
c o d zien n ie  w ieczo rem  d o  k ońca b. tygod n ia  
„F arys" .

P O L SK I; W  n ied z ie lę  pp. „D zieje  g rzech u ”, 
co d zien n ie  w ieczorem  o godz. 8 „Adńjamna 
L e c o u w e r ” z p. M arją P rzy b y łk o -P o to ck ą  w 
roli g ł. W  n ied z ie lę  1 m a ja  pp. „D zieje  
g rzech u ”.

L E T N I: C od zien n ie  w ieczorem  „Panna M ar­
celina" .

M A ŁY : W  n ied z ie lę  o godz. 12 w  poi. 
„Św it, d z ień  i moc” o  4  pp. ,A z a is”, co d zien n ie  
w ieczorem  „N ie  trzeba s ię  n iczem u d z iw ić ”, 
w  n ie d z ie lę  t  m a ja  27 r. o godz. 12 w  poi. 
„Św it, d zień  i noc" , o  4 pp. ,A zais"; o godz  
8-ej w iecz . „N ie  trzeb a  s ię  n iczem u  dziw ić"

Ć W IK L IŃ S K IE J  I F E R T N E R A : C o d z ie n ­
n ie w ieczorem  „Ta, (która zw ycięża"  w  n ie ­
d z ie lę  24. IV . i  1. V . r. b. popoł. ,po cenach  
zn iżo n y ch  „M ecenas B o lb ec  i  jego  m ą ż”.

N O W O ŚC I: C od zien n ie  św ietn a  operetk a  
p. t. „A d ieu  M im i" z  K . N iew ia ro w sk ą  w  
roli g łów nej ora z  d o d a tek  N r. 4.

P E R S K IE  O K O ; C od zien n ie  wsipaniata re- 
W'ja pt. „M urow ane". W  b. tygodn iu  prem jera  
„W arszaw a zn ow u  s ię  b a w i” .

Ł. Q U I P R O  Q U O ; C o d zien n ie  p o  2 p rzed sta ­
w ien ia  w ieilkiej rewji' p t. „Podw ójm y nelson".

O LIM P J A : N o w y  w ie lk i, w sp a n ia ły  p ro ­
gram  p t. „F in fe M agistratu s"  z u d zia łem  ca­
łego  zesp o łu  z pp. D ob osz-M ark ow sk ą  i I 
S  k w  i erazyńsik ą  rur czele .

N IE T O P E R Z : C od zie  unie p o  dw a  
sta w ien ia  rew ji p t. „C iotka  ma głos".

K I N O

przed-

W  przededniu letniego sezonu koncertowego
w stolicy

W  gab inec ie  p. K a p e lm i s t r z a  S ie lsk ieg o .

P . K ap elm istrz  S ie lsk i jest jedną  z n a j­
p op u la rn ie jszy ch  p o sta c i n aszego  św ia ta  m u­
z y c z n e g o .  P ełen  in icja tyw y , sp r ę ż y sty  o rg a n i­
za tor , u ta le n to w a n y  i zam iłow an y  w  sw ej p r a ­
cy , rw ie s ię  do im p u lsy w n ej, tw órczej d z ia ­
ła ln o śc i n ad  u m u zyk aln ien iem  n a jszerszy ch  
m as. K ap elm istrz  S ie lsk i org a n izo w a ł k ilk u ­
krotnie ork iestry  rep rezen tacy jn e: K om endy
M iasta  36  pp. i P o licy jn ą . R ezu lta ty  tej p r a ­
c y  za w sze  b y ły  zd u m iew ające . O rk iestry  s ta ­
w a ły  s ię  bezkon-kurencyjnem i, b y ły  w zorem  
d la  innych  ta k  p od  w zg lęd em  organ izacyjn ym  
jak  i artystyczn ym . C óż z teg o ? ... P ra ca  n ie  
m ogła  s ię  o sta ć  n ig d y  na d a lszą  m etę. D la ­
czeg o  N iw e c z y ła  w sz y stk o  kw estj a braku  
fun d u szów .

S ie lsk i ob ecn ie  p rzy stą p ił do n ow ej pracy. 
O rgan izuje w ła sn ą  cy w iln ą  ork iestrę  rep re­
zen ta cy jn ą  z ło żo n ą  z in stru m entów  dętych .

O rk iestra  S ie lsk ieg o  b ęd zie  fudam entem  pro  
gram ów  K on certow ych , k tó r e  już 7 m a ja  ro z­
p o c z n ą  w ie lk i se zo n  m uzy czn y  w  D o lin ie

Koncer ty  Religijne 
w e  W ł o c ł a w k u

W  W ielk im  ty g o d n iu  od b ył s ię  w e  W ło ­
c ław k u  w s p a n ia ły  k on cert re lig ijn y  m ie jsc o ­
w ej „Lutni ‘ łą czn ie  z ork iestrą  .14 pp. — 
p od  kierunkiem  p. R o g a lsk ieg o . Z grom adzona  
p u b lic zn o ść  d z ięk o w a ła  „L u tn i” za. p rod u k ­
c je  fren ety czn em i ok lask am i. P o za tem  gim ­
n azjum  im . D ługosiza u rzą d z iło  d ru gi k o n ­
cert re lig ijn y , n a  k tó ry m  b ył o b ecn y  Ics. b is ­
kup W . O w czarek . N a  c a ło ść  teg o  k oncertu  
z ło ż y ły  siię: p op is chóru  p o d  sp rę ży stą  b a­
tu tą  p. B u ja k o w sk ieg o  i ork iestry  u czn iow ­
sk iej, św ie tn ie  p rzygotow an ej przez  p. Wi.t- 
tm ana. S ło w o  w stęp n e  o ro zw o ju  p ieśn i re­
lig ijn ej w  P o ls c e  w y p o w ie d z ia ł cen io n y  prof. 
Z ynter. S o lo  n a  w io lo n c z e li  w y k o n a ł z bra­
w urą p, P ep e łk a , W y siłe k  u czn ió w  w ło c ła w  
ck ich  w  d z ied z in ie  k u ltu ry  m u zyczn ej jc :l  
w ręcz w zorow y .

S zw a jca rsk ie j. Za n izk ie  cen y  groszow e: 60  
g ro szy  billet w e jśc io w y  n orm alny  i 40 g ro szy  
—  u lg o w y  dlla m ło d z ie ż y  uczącej s ię  i s z e r e ­
g ow ych  —  b ęd ziem y  m ieć  m ożn ość  w y s łu c h a ­
n ia  szeregu  k on certó w  —  cyk la m i —  o ozem  
w  O perze W a rsza w sk iej n ik t n igd y  nie p o ­
m y śla ł... A  ta k ic h  w ła śn ie  prod u k cyj m u­
zyczn y ch  —  c y k lo w y c h  —  lu d n ość  s to lic y  jest  
bardzo sp ragn ion a . D la teg o  zam ierzen iom  
S ie lsk ie g o  .należy p rzy k la sn ą ć  z zap a łem .

A PO LLO : „ D ziew c zę  z h u śta w k i”. 

B A J K A ; „G racz w  szachy".

C A S IN O : „ K sią żę  p o zw o lił..,"  

C O L O SSE U M : „ N iew o ln icy  m o rza ”. 

C O R SO : „K au k ask i partyzant" . 

F IL H A R M O N J A : „Za cen ę  d u szy  i  c ia ła" . 

M IE J S K I; „G ran ica  w  p ło m ien ia ch ” 

M U Z A : „ B ia ły  bóg P apu asów " .

P A N ; „ B ia ły  k ieł" .

STY L O W Y : „ F a n fa ry  śm ierci" . 

S P L E N D ID : „W ielka  parada". 

W O D E W IL : „K ob ieta  w yzw olon a" . 

U R A N J A : „M on te Santo" .

SO K Ó Ł: „S tu d en t z Pragi".

T O M B O L A : „Iren a” , w  roli- gł, C olleen  

M oore.

IR A : „ K lejn o t p r im a d o n n y ”.

E R A : „D roga k rzyżow a  b ia ły ch  n iew oln ic"

W IE L K I  K O N K U R S  K R A J O Z N A W C Z Y

Imię i nazwisko:

Kupon konkursowy Nr. 4
Adres

Nr.
porz N a z w a  g m a c h u M i a s t o

1

2

3

4

5

6

7

8 :

9

10

11

12

13

14
i

15

R A D  .J O

24 K W IE T N IA
13.45 P ogad an k a  „O gród ek  w a rzy w n y  jaku  

sp iżarn ia  g o sp od yn i w ie jsk ie j”. 14. (0. P o g a ­
d an k a „ P a stw isk a  i ich u żytkow anie"  14.35. 
P o g a d a n k a  „ N a jw a żn ie jsze  w ia d o m o śc i i 

w k tzan ia" . 15.10. T ra n sm is ja  z F i lh arm on ii  
W a r s z a w s k ie j .  17.00. K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .  
T ra n sm is ja  z P oznania .

25 K W IE T N IA
12.00. Kom . m eteoro l. 15,00. Kom . g o sp o d a r­

c z y  15 30. O d czy t z c y k lu  „H ilstorja p o w sz e c h ­
na" 16.00. O d czyt z  cy k lu  „L iteratura P o l­
sk a ”. 16.30. S ta c ja  n ieczyn n a . 17.30. O d czyt  
„ K o lo n je  letn ie  d la  m łodlzieży s z k o l n e j 18.00 
K o m u n ik a t  m e te o r o lo g ic z n y .  T ra n sm is ja  m u ­
z y k i  ta n eczne j .  18.40 R ozm a ito śc i. 19.00 4.7-ma 
lek cja  jęz. franc. 19.30. O d czy t „G óry Ś w ię­
to k r zy sk ie  i S andom ierz" . 19.55. K om unikat 
roilniczy. 20.15. P rzerw a. 20.30. K o n c e r t  w i e ­
c zo rn y .

26  K W IE T N IA .
12.00. Kom . m eteor. 15.00. K om . gosp . 15.30 

O d czyt z cy k lu  „Hilstorja P o lsk a" . 16.00. 
O d czy t z cy k lu  „H ilstorja P o w sz e c h n a ”. 16.45 
P ogadan k a z d zia łu  „R ad jokronika". 17.15. 
K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .  18.40. R ozm aitości. 
19.00. O d czy t „ J a k  W ęg rzy  w a lc z y li  o  w o l­
n o ś ć ” 19.30, O d czy t „W  K rain ie M aurów ". 
20.15. P rzerw a. 20.30. K o n c e r t  w ie c z o r n y  k a ­
m e r a ln y  p o ś w ię c o n y  tw ó r c z o ś c i  Bee thouena

27 K W IE T N IA
12.00. K om . m eteor. 15.00. Kom . gosp . 15.30 

O d czy t z cy k lu  „H isitorja P o ls k a ”. 16.00, 
W y k ła d  p. t. „A d am  A sn y k ” 16.45. Program  
dlla dlzieci „M iś i  M icia"  19.00 „Skrzynka  
p o c z to w a ”. 19,30, O d czyt „K om u n ik acja” . 
19.55. K om . roln, 20.15. P rzerw a 22.00. S y g n a ł 
czasu . 20.30, K o n c e r ł  w ie c zo r n y .  22.30. T ra n s­
m is ja  m u z y k i  taneczne j .

28 K W IE T N IA
12.00. K om . m eteor . 15.00. Kom . gosp . 15.30 

O d czyt z cy k lu  „ H isło r ja  Pow-szechna" 16.00. 
O d czy t p. t . „S t. Żerom ski". 17.00. O d czyt  
„C o robią m ia sta  a m eryk ań sk ie  d la  zd row ia  
sw o ic h  m ieszk ań ców " . 17.30. „W śród  k sią ­
żek" 18.00. K o m u n ik a t  m e te o r o lo g ic z n y .  Trans  
m is ja  m u z y k i  ta n e c z n e j .  18.40. R ozm a ito śc i. 
19.00. 17-ta lek cja  jęz. an gie ls. 19.30. O d czyt  
„Rolni-k a organ izacja  gosp od a rstw a  d o m o ­
w eg o  n a  w s i”. 19.55. K om un ik at ro ln iczy . 
K om un ik at M essager  P o lo n a is  w  jęz. francus-.
20.30. T r a n s m is ja  z  K r a k o w a .

29  K W IE T N IA .
12.00. K om . m eteor. 15.00. K om . gosp . 15.30 

O d czy t z cy k lu  „Hisitorja P o lsk a" . 16.00. 
O d czyt z cy k lu  „H ilstorja P ow szechn a" . 16.45 
K om un ik at h arcersk i. 16.45. Program  dla d z ie ­
ci: „ W iesław "  B ro d z iń sk ieg o . 17.40. K o n c e r t  
p o p o łu d n io w y .  18.40, R ozm a ito śc i. 19.00. O d ­
c z y t  „S ztu k a  japońska w a lczen ie  w ręcz  „D żiu  
dzL-itu", 19.30. P rzerw a. 19.55. K om . rotn. 
20.15 T ra n sm is ja  k o n c e r tu  sy m fo n ic z n e g o  z  
F ilh a rm o n j i  W a r s z a w s k ie j .

30 K W IE T N IA .
12.00. K om  m eteoro l. 15.00. K om . gosp .

15.30. O d czy t p . t. „St. W ysp iań sk i"  16.00. 
S ta c ja  n ieczyn n a . 16.45. O d czy t p. t . „ G a r i­
bald i, —  b oh ater  W ło c h ”. 17.15. Ko.noert p o ­
p o łu d n io w y . 18.40. R ozm a ito śc i. 19.00. O d czy t  
„P an  T adeusz" . 19.30. P o g a w ęd k a  z d zia łu  
„R adjokronika" , 19.55. Kom . roln 20.15. 
P rzerw a. 22.00, S y g n a ł czasu . 22.30. T ran sm i­
sja  m uzyk i tan eczn ej. 19.30. T ra n s m is ja  z 
Poznan ia .

Z T E A T R Ó W  D Z IE L N IC O W Y C H  
ST O L IC Y

U b ieg łe  św ię ta  W ie lk a n o cn e  m in ę ły  w  te­
atrach  p rzed m ieść  W a rsza w y  p od  znakiem  
czterech  p rem ier; w  teatrze O drodzcnym  
w zn ow ion o  d o sk o n a łą  k om ed ję  P r z y b y lsk ie ­
go i J u n o sz y  p. t. „B aby" z a ś  tea tr  im F r e ­
d ry  w y s tą p ił a ż  z trzem a (!!} p rem ieram i 
zd u m iew a ją ca  (pracow itość): „ J a jk o  W ie l­

k anocne"  b aśń  dlla d ziec i;  „P o rw a n ie  sab in ek "  
i sz tu k a  „ H ejn a ł” p ióra  d yrek tora  tea tru  p. 
P łonk i-F isizera. O b szern ie jsze  sp ra w o zd a n ia  
za m ieśc im y  w  n a stęp n ym  n u m erze „N ow ości"

OD^flDMINISTRflCJI
Przypominamy Sz. Czytelnikom, ii  
termin wpłaty3'należności za pre­
numeratę upływa w dniu 25 kwie­
tnia r. b.

(Po tym terminie nieopłacone 
egzemplarze - ostaną bezwzględnie 
wstrzymane.



W  W ilnie zaw iąza ł się komitet budowy 
pomuika Adam a M ickiewicza, na czele, któ­
rego stoją wybitni przedstawiciele miejsco­

wych w ładz i społeczeństwa

Świetny powieściopisarz 
D. Mereżkowski w  nędzy

Z nany p o w ieśc io p isa rz  ro sy jsk i M ereżk ow . 
ski, p rzeb y w a ją cy  o b ecn ie  na em igracji w  
P aryżu , p rzeżyw a  sk rajn ą  nędzę. B ez  k om en ­
tarzy!

ftle po śm ierci.. pomniki...
Z o k a zji zb liża ją cej się  se tn ej roczn icy  uro­

d zin  L w a T o łs to ja , alkademja nauk  w  L en in ­
grad zie  p ro jek tu je  w z n ie s ie n ie  pom nika T o ł­
s to ja  na jednym  z  p la c ó w  L eningradu . B ę ­
d zie  to  cop raw d a  p ierw szy  pom n ik  T o łsto ja  
w R osji.

WOLNE Ż A R T Y
O S Z C Z Ę D N A  K R Ó L O W A .

K r ó lo w a  a n g ie lsk a  W ik to r ja ,  znana  b y ła  
p o w s z e c h n ie  z e  s w e j  o s z c z ę d n o śc i .  P e w n e g o  
r a z u  j e d e n  z  j e j  w n u k ó w  n a p is a ł  d o  n ie j  l is t  
z  p r o ś b ą  o... p o ż y c z k ę  1 fun ta .  L e c z  za m ia s t  
p i e n i ę d z y  o t r z y m a ł  t y l k o  d łu g i  l is t  z  n a u k a  
m i m ora ln em i.  S p r y t n y  w n u c z e k  p o r a d z i ł  so  
bie j e d n a k  d o s k o n a le ,  g d y ż  p o  k i lk u  dniach  
o d p isa ł :  .,D z i ę k u j ę  Ci, D ro g a  Babuniu , s e r ­
d eczn ie ,  l is t  T w ó j  sp r z e d a łe m  ja k o  au to g ra f  
z a  t r z y  funty".

W  R E S T A U R A C J I .
G o ś ć :  Co! d o  ra c hu n k u  d o p i s a ł  pan  d a ię  

d z i s i e j s z ą ? !
K  e l  n e r: N ic  d z iw n e g o ,  p r o s z ę  Pana.  

p r z e c i e ż  c z a s  —  to  p ien ią d z!

N A  D A N C I N G U .
—  J e s t  pa n i  d z i ś  z a c h w y c a ją c a !
—  A l e ż ,  c ó ż  znow u!
—  A l e ż  to  p r a w d a .
—  N iech  mnie p a n  nie p su je!
—  P r z e z  ca łą  g o d z in ę  p r z y g lą d a łe m  się  

pani i nie mogłem .. .  p o zn a ć .

Z CAŁgęO ŚW IJTJ
Piąta Ewangelja

, N G W O Ś C I "  niedziela 24 kwietnia 1927 r. Nr. 24/25

W  pismach włoskich, za któ-renu 
pow tórzyły pisma angielskie, fran* 
cuskie i t. d. ukazała się sensacyjna 
wiadomość, iż w Italji, w bibljoteee 
Cerignala znaleziono starożytny  rę* 
kopie grecki, będący opisem żywota 
Jezusa C hrystusa t. j. P iątą Ew arb 
gełją.

Dokoła tego odkrycia pow stała 
wielka wrzawa. Znaleźli się tacy, 
k tórzy  dowiedli, iż tekst odpowiada 
w zupełności ówczesnym czasom, 
różniący się w niektórych szczegół 
lach od czterech Ewongelji, ha! zna= 
leziono naw et autora, k tórym  miał 
być jakiś Józef z Jerozolimy, m ó­
wiono również o wielkiem znaczeń 
niu znalezionego rękopisu dla kry* 
tyki dotychczasow ych Ewengelji, a 
przedewszystkiem  podkreślano wy* 
soka w artość pieniężną dokumentu. 
w szystko zaś to robiono tak spryt* 
nie, że w ładze włoskie pragnąc unie 
możliwie wywóz tak cennego doku* 
m entu poza granice kraju, areszto* 
w ały go, powierzając zbadanie are*

sztowanego rękopisu w ybitnym  
uczonym.

Przy badaniu naukowem okazało 
się, iż tylko pergamin jest rzeczy* 
wiście stary, dalej stwierdzono, ze 
pergamin ten wsunięto do m aszyny 
do pisania, naturalnie o specjalnych 
czcionkach następnie zagłębienia 
zapuszczono odpowiednią farbą, 
wreszcie cały rękopis, dla ujedno* 
stajnienia jego wyglądu, poddano 
specjalnem u działaniu chemiczne* 
mu. Pobieżne naw et badanie tekstu 
dało również ujem ne wyniki, okad­
zało się bowiem iż jest to zlepek 
ze znanych ewengelji z dodatkami, 
pisanym i m arnym  językiem  grec* 
kim.

Jednem  słowem z wielkiej sensa* 
cji — wielkie nic. Sensacja ze zna* 
lezieniem Piątej F.wangelji obliczo* 
na była tylko na nabranie naiwij 
nych, którzy, za rękomis stanowią* 
cy, być może oryginalny przedm iot 
fałszerstw a zapłacili by grube pie* 
niądze, szczególniej w... dolarach.

Ta, która zwycięży,..
.Przew odzić całemu św iatu11 

oto hasło dzisiejszej A m eryki, nic 
więc dziwnego, że tam, a nie gdzie* 
indziej, pow stała w ostatnich cza* 
sach myśl, zresztą bardzo oryginał* 
na; urządzenia wszechświatowego 
konkursu na najpiękniejszą kobietę 
Ziemi.

Konkurs ten odbyć się ma za mie* 
siąc na w ytw ornej plaży Galve$ton 
w stanie Texas, gdzie z pośród zgro* 
uradzonych piękności różnych kra* 
jów w ybrana zostanie ta, k tó ra  
pięknością swą przewyższy pozo* 
stale.

Rzecz ta, jak widzimy, została za* 
kro jona na szeroką skalę, więc też 
wzbudziła wiekie zainteresow anie 
w całym świecie kobiecym, zwła* 
szcza w A m eryce. K om itet konkur* 
su zwrócił sic z propozycją wzic* 
cia udziału do wielu krajów 
europejskich, m. i. do Francji, gdzie 
z inicjatyw y dziennika „Journal11 
dokonano już w yboru najpiękniej* 
szej z pięknych francuzek. Jest nią 
p. R obert Cusey, skrom na (napraw* 
de skromna! — tem bardziej, iż jest 
to jeden z zasadniczych warunków  
konkursu) pracownica magazynu

j m ód na Cham ps Elysees, o typie 
| G iocondy.

Sąd konkursow y w składzie pp. 
M. W alefe, znanego m alarza V an 
Dongen. A bel Faivre i inni miał b. 
u trudnione zadanie ze względu na 
olbrzym ią ilość kandydatek, no i... 
wpływy familijne.

Podobnego w yboru dokonano 
również w A nglji i N iemczech

Dla naszych ciekawych, a może 
naw et i chętnych do wzięcia udzia* 
hi w konkursie Czytelniczek poda* 
jem y główniejsze warunki:

1) W ybór jest dowolny, jedno 
tylko „m alutkie11 zastrzeżenie... wy* 
brana kandydatka musi być przy* 
zwoitą kobietą, zarabiającą na ży* 
cie, lub m ieszkającą z rodzicami:

2) Każda z w ybranych będzie go* 
ściem K om itetu i nie będzie pono* 
siła kosztów  podróży, utrzym ania 
i toalet:

3) Ta, k tó ra zwycięży otrzym a 
nagrodę w sumię 100 tysięcy dola* 
rów, oraz zostanie zaangażowana 
do jednej z wielkich filmowych wy* 
tw órni am erykańskich.

Jednem  słowem tą, która zwycię* 
ż y  czeka sława, dolary no... i tysiące 
ofert małżeńskich.

r

Śmierć świetnego angielskiego tenora
W  tych  dn iach  z-marł w  L on d yn ie  styn iw  

śp iew a k  a n g ie lsk i E dw ard  L lo y d . B yl on u lu ­
bieńcem  a n g ie lsk iej pary k ró lew sk iej i  .publicz­

n ośc i lo n d y ń sk ie j. P o s ia d a ł w sp a n ia ły  g łos, 
b u d zący  p o w szech n y  zach w y t m im o to n igd y  
nie ch cia ł w y s tę p o w a ć  w  operze.

Koniec kwietnia. Wiosna w całej pełni. Tym­
czasem w Tatrach spadł śnieg, grubym  ca­

łunem pokrywając siemię

RO ZRYW KI  
UM YSŁOW E

Z A D A N IE
ułożył K . Bernstein.

Z następujących sylab ułożyć dzie­
więć wyrazów, których pierwsze li­
tery, czytane z góry na dól dadzą 
rozwiązanie.

ZNACZENIE W YRAZÓW :
1) Imię męskie
2) Uzdrowisko
3) Filozof grecki
4) Sąsiedzi pierwotnych Rzymian
5) Postać z Iljady
6) Przyczyna konfliktu włosko- 

jugosłowiańskiego
7) W asz przyjaciel
8) Lud azjatycki
9) Powieść Reymonta

SYLABY: 
ban, wla, pi, nia, ja, or, i, e, sław, 
ka, chło, nie, ci, niez, pi, no, wo, la, 
wos, al, kur, dra, nie, no, ty, ssan.

Rozwiązania należy nadsyłać wraz 
z pomocniczemi wyrazami do dnia 
5-go maja. Za trafne rozwiązanie 
pięć nagród książkowych.

R O Z W I Ą Z A N I E  
Zadania zamieszczonego w Nr. 20 2 

„Nowości" z dnia 10 b. m.
,,Trzydziestolecie Pogotowia Ratnn 

kowego”.
Trafne rozwiązenie nadesłali p.p: 

W ładysław  Bieniasz ze Lwowa, Pa* 
weł Karszo*Chmielewski, art. dram. 
z W arszawy, Bolesław Kownacki 
z Lublina, Seweryn Łubieniecki z 
W arszaw y, M. M aciejewski z Sule* 
jówka, Z ofja  M ossakowska z Ry* 
pina, A lfons Poinc z Grójca- R. Rut 
kowski z Augustowa.

N agrody książkowe w drodze lo* 
sowania otrzym ali pp. W ładysław  
Bieniasz, Bolesław K ownacki, M. 
M aciejewski, A lfons Poine i R. Rut* 
kowski.

M. B. LEPECKI.

Ze strusiem w zawody
„Głupi ptak“ — mówią o strusiu 

w sercu Ameryki Południowej. Jed­
nak ten „głupi11 ptak potrafi okazać 
w obronie swoich dzieci tyle spry­
tu, inteligencji i przebiegłości, że po 
prostu zadziwia tern. Gdy widzi, że 
małym grozi niebezpieczeństwo po­
trafi udać rannego, aby na siebie, 
przedewszystkflem, zwrócić uwagę 
myśliwca; umie udać nawet zabite­
go i leżeć .nieruchomo przez chwilę; 
umie nakazać dzieciom bieg w in­
nym kierunku, podczas gdy sam 
zwalnia kroku i wabi tern myśliwca 
w inną stronę. Jego miłość do ro­
dziny jest wzruszająca.

Małe, dopóki nie osięgną wzrostu 
sporej kury, nie umieją biegać szyb 
ko i zaskoczone znienacka nie ku­
szą się nawet szukać ucieczki w ,no 
gach. Bronią się inaczej. Przypada­
ją nieruchomo do ziemi i wsuwając 
głowę w traw y, stają się zupełnie 
niewidoczne. Pies, oczywiście, po­
trafi wytropić je natychmiast.

Praw dziwym  rajem dla strusi jest 
Gran Chaco. Na ziemiach tego roz­
ległego kraju, liczącego prawie 300 
tysięcy kilometrów kwadratowych, 
mieszka zaledwie kilkanaście tysię-

2)

cy ludzi białych. Dotychczas rzą­
dzą tam kacykowie indyjscy i groź­
ne jaguary. Nie prawo wzbudza; 
tam strach i szacunek, lecz przecią­
gły okrzyk wojenny indjanina. Nie­
ma tam nietylko telegrafów, telefo­
nów, samochodów, kolei, ale nawet 
zwykłych dróg lub ścieżek. Dzie­
wiczą ziemię zamieszkują pierwot­
ne ludy. Tam w tym kraju „zabi­
tym deskami11 od świata, można 
spotkać jeszcze do dzisiejszego dnia 
wielkie, nieraz 50 i więcej sztuk li­
czące, stada strusi amerykańskich, 
pomieszanych ze stepowemi jele­
niami. Przyjaźń ptaków z czw oro­
nogami tłomaczą indjanie tern, że 
wysokie strusie lepiej swym by- 

.śtrym wzrokiem dostrzegają nie­
przyjaciela, a natomiast jelenie 
szybciej od strusi potrafią go zw ę­
szyć. Ten wspólny interes ma być
podstawą dziwnej przyjaźni.

W  marcu 1926 roku znalazłem się 
w Gram Chaco. Początkowo prze­
bywałem w  nędznej osadzie zwanej 
Yilla Hayes, będącej „stolicą11 tego 
olbrzymiego kraju. Kilka budynków 
koszarowych i ze dwie setki toną­
cych w  powodzi zwrotnikowego

słońca domików, zamieszkanych 
przez pareset indyjsko-hiszpańskich 
rodzin —■ nie przedstawiało sobą nic 
ciekawego. Zabawiłem tam krótko. 
Już po kilku dniach w yruszyłem  w 
głąb Chaca, do miejscowości Monte 
Socicdad, poza którą rozpościerały 
się już pustkowia, zamieszkane 
przez czerwonych autochtonów. 
Jednak i okolice Monte Sociedad nie 
były jeszcze tem, czego szukałem. 
Byli tam jeszcze ludzie biali, a na­
wet cudzoziemcy: jeden Włoch i je ­
den Węgier. Opuściłem też i tę 
miejscowość 1 zagłębiłem się w kraj 
pokryty niezmierzonym stepem, 
na którym często spotykałem gaje 
palmowe i strumienie, obrzeżone 
wąsikiem! wstęgami lasów.

Sto kilometrów na zachód od rze­
ki Paragwaju natknąłem się na ,,es-
tancię“ majątek pana Estanislao 
Carrasco

W żyłach estanciera płynęło na- 
pewno więcej krwi „czerwonej11 
aniżeli „białej". Nie przeszkadzało 
mu to jednak wyrażać się o indja- 
nach z pogardą, nazyw ać ich dziku­
sami, pijakami, łajdakamii obdarzać 
inuemi, niezbyt pochlebnemi epite­
tami. Mieszkał on w domu sporzą­
dzonym z gałęzi oblepionych gliną, 
krytym  stepową traw ą .i zupełnie 
pozbawionym okien. Gdy zapyta­
łem go, czemu nie zrobi sobie diźiur

| w ścianie ,aby w izbie było widno,
' spojrzał na mnie zdziwiony i rzeki 

z wielkim politowaniem w głosie:
— Mówi senof o oknach, pra­

w da? — i nie czekając na potaknię­
cie ciągnął dalej — w  dzień nigdy 
w izbie nie siedzę, bo gorąco, a w 
nocy, to czy z oknami, czy bez 
okien, jednakowo będzie ciemno.

Rzeczywiście, naco mu byt po­
trzebny porządny dom, skoro kli­
mat pozwala przez okrągły rok sie­
dzieć i spać na cienistej, przew iew ­
nej werandzie.

U tego to poczciwca, a raczej 
obok niego, rozgościłem się na pe­
wien czas, chcąc przed dalszą dro- 

| gą należycie odpocząć.
Na drugi dzień mój gospodarz 

wyjechał rano i powrócił około po­
łudnia. Przyw iózł upolowanego 
strusia. Na widok tej zwierzyny, 
którą już oddawna chciałbym zdo­
być. poszły w  kąt wszystkie posta- 
11 o wi en i a od p oc zy nku.

— Gdzie tu są narodu? — zapy­
tałem.

— Nandu? Wszędzie.
— Jakto?
— Nawet koło mojej estancii ich 

nie brakuje, chociaż Makaisi za­
bijają codziennie po kilku.

(D. c. n.)
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Koniec „znachorstwa"
W ywiad z  p  prezesem Zw iązku Felczerów J. W ągrowskin

P od  p o w y ższy m  tytu łem  jeden  z d zien n i­
k ó w  um ieścił artyk u ł, za w iera ją cy  n ie śc is łe  
streszczen ie  upraw nień  felczerów , oraz p ro­
jek tow an ego  rozp orząd zen ia  p. P rezyd en ta , 
zm ien ia ją ceg o  u staw ę felczersiką, w y p ro w a ­
dził ca ły  szereg  w n iosk ów , k rzyw d zą cy ch  z a ­
w ó d  fc lczersk i.

W  sp raw ie  te j zw ró c iliśm y  s ię  d o  p. J, W ą -  
grow sk iego , p rezesa  Z w iązku  F e lczeró w , k tó ­
ry o św ia d cz y ł nam  co następ u je:

,,N iep raw d ą  jest, jakob y d ziś felczeram i 
byji olsobnicy n ięp o sia d a ją cy  p rzygotow an ia  
fach ow ego . O becne p rzep isy  praw ne, m ia n o ­
w ic ie  ro zp orząd zen ie  w y k o n a w cze  do u sta w y  
fe lczersk ie j  z e z w a la  na p rak tyk ę fę lczersk ą  
tym , k tó r zy  u k o ń czy li sz k o łę  za w o d o w ą  przed  
1917 r. P ro jek tow an a  now ela  ima tyilko w p ro ­
w a d z ić  p rzep isy  ro zp o rzą d zen ia  w y k o n a w ­
czeg o  do ustaw y.

N iep raw d ą  jest ró w n ież , jakoby d ziś fe lcze- 
rzy u p raw iali w  p ełn i jpraktykę lekarską. 

-B ęd ą c  n ie ja k o  zaw od em  k on k uren cyjn ym  w  
w  sto su n k u  do lek arzy , fe lczerzy  d-zilś upra­
w ia ją  t. z w. ograniic-zoną p ra k ty k ę  lekarską, 
m ając praw o za p isyw an ia  recept w ed łu g  fa r­
m akop ei lit. „ B ” (środ k i zarad cze) i p raw o  
w y k o n y w a n ia  czy n n o śc i w  za k r e s ie  m alej  
chiruirgji,

N iep ra w d ą  jest, jakoby na teren ie  b. z a ­
boru  ro sy jsk ieg o , gd zie  i obecn ie tylko p ra k ­
ty k u ją  fe lczerzy , m ia ły  m ie jsce  fa k ty  m a so ­
w eg o  p rzek raczan ia  p rzez  felczerów ' swylch 
upraw nień  (m oże to p o tw ierd z ić  D ep a rta ­
m ent S łu żb y  Zdroiwial.

Prawndą n a to m ia st  jest rozp ow szech n ien ie  
się  ob ecn ie  m n ó stw a  znachorów , p o d sz y w a ­
jących  się  p od  mii,ano fe lczeró w . Z nachorów  
U c h  w ła d ze  a d m in istracyjn e tęp ią  w  nie'dk)ść 
 ̂ a irg iczn y  sposób , gd y ż  w  k o d ek sie  karnym  

sm k c je  na n iep raw n ie  leczą cy ch  są  n ie d o ­
li ; leczn e. C en tra ln y  Z w iązek  F e lczeró w  w a l-  
; ' , przeciw  zn ach orom , p od 'szyw ających  s ię  
r 1 m iano  fe lczerów , jed nak że zarów no, że  

u staw ie  fe lczersk ie j n iem a obrony ty tu łu  
fe lczera , jak  i d la te g o , że  czyn n ik i m ia r o ­
d ajn e w  sz p ita la ch , Kaisach C horych , na e ta ­
ty  fe lczersk ie  p rzy jm u ją  oisoby, n ie b ęd ące  
fe lczeram i, w a lk a  z e  znachoram i jest n iezw y ­
k le  u trudniona.

P ro jek to w a n a  zw ięk szo n a  w  n o w e li o d p o ­
w ie d z ia ln o ść  karno-aidlminilstracyjna m ija  się  
zu p ełn ie  z celem . P rzew id z ia n a  jest ona dla  
fe lczeró w , k tó rzy  w  w ie lu  o k o lica ch , s z c z e ­
gó ln ie  kresow ych , p ozb a w io n y ch  op iek i lek a ­
rzy, są jed ynie tymi, k tó r z y  n io są  lu d ności 
d oraźn ą  pom oc, a niie ob ejm u je ona z n a c h o ­
rów , k tórzy  up raw iają  w  ca łe j p e łn i p ra k ty ­
k ę lek a rsk ą , a n ie  ogran iczoną  jak  fe lczerzy .

Z astrzegam y s ię  przed  zesta w ia n iem  fe l­
czeró w  ze zn ach oram i. F e lczerzy , prócz o g ó l­
nego  w y k sz ta łc e n ia , w ym a g a n eg o  przez b. 
w ła d ze  rosy jsk ie  p rzy  p rzy jęc iu  do k ilk u ­
letn ie j szikoly fe lczersk ie j, p o  u k oń czen iu  jej

m usieli w y k a za ć  się  najm niej 5 -le tn ią  p rak ­
tyką, b y  u zysk ać praw o u d zie lan ia  p om ocy  
leczn iczej.

F e lc z e r z y  n o w i n ie  p rzyb yw ają . S zk o ła  fel- 
czersk a  jest za m k n ię ta . O becne p o k o len ie  jest 
ostatn iem  p ok o len iem  fe lczerów . N ie  p o d e j­
m ując dyskuisji ma tem a t c e lo w o śc i d a lszeg o  
istn ien ia  in sty tu c ji fe lczeró w , C en tra ln y  
Z w iązek  F e lczeró w  stw ierd za , że upraw nienia  
obecne fe lczeró w  są  prawiaimi dobrze naby- 
tema, u staw a fellozerska z dn ia  1 lip ca  1921 r. 
je już i  tak  śc ieśn iła , d a lsze  śc ieśn ia n ie  upra­
w nień  p o zb a w iło b y  fe lczeró w  środk ów  do eg ­
zy sten c ji, a p ro w in cję  p o zb a w iło b y  pom ocy  
leczn iczej, gd yż lek arze  m im o ich d o sta te c z ­
nej liczb y  n arazie na prow in cji s ię  n ie o s ie ­
d lają.

F e lc z e r z y  są  zorgan izow an i w  Z w iązek  
C entralny, k tóry  n a  c z ło n k ó w  p rzy jm u je  ty l­
ko tych , .którzy są  za re jes tro w a n i u w iad z. 
Z w iązek  F e lc z e r ó w  pirowadz/i p ra cę  d o ­
k sz ta łca ją cą  w śród  fe lczeró w , jak i  n ie z a ­
n iedbuje akcji sp o łe c z n e j, czego  dow odem  
jest u fu n d ow an ie 2 -ch  sitypem djów d la  s tu ­
den tów  m ed y cy n y  U n iw . W arsz.

A u to r  artyk u łu  w ięc  —  o św ia d cz y ł nam na 
zak oń czen ie  p. p rezes J . W ągrowtski —  n ie ­
w ła śc iw ie  slkwailiifikował n ow elę  do u sta w y  
fe lczersk ie j. jako próbę w ałk i D ep artam entu  
S łu żb y  Z drow ia z e  znachor,stwem . P ro jek to ­
w ana mu na celu  ty lk o  p ew n e sp recyzow an ie  
p o ję ć  u sta w y  fe lczersk ie j, z a ś  spraw a zn a-  
chorstw a, ta rana p iek ą ca  nasizego sp o łeczeń  
stwia, p o zo sta je  nadal otw artą . W  tej sjprawie 
w inna w y p o w ied z ieć  isię op iu ja  pub liczna, by  
w reszc ie  zm usić w ła d ze  sannta-me do e n e r ­
g iczn ie jszeg o  za jęc ia  s ię  znachońsłiwem .

(c).

Z  C y l Ł < 5 J
B U D Ż E T  m. K R A K O W A  N A  R, 1927— 28.

N a okres od 1 k w ie tn ia  r . b. do 31 m arca  
1928 r. p rzew id zian e s ą  wydlatki zw ycza jn e  
na sum ę zl. 16,620,252, n ad zw y cza jn e  zl. 
5,072,688, razem  zł. 21,692.938. D och od y  
zw ycza jn e  na z l. 16,649,194, n a d zw yczajn e  
zł. 5,046,091, razem  z łb ly ch  21,695.285, b u ­
d żet w ięc  zam yk a się  n ad w y żk ą  z ł, 2,847.

Z zesta w ien ia  sz c z e g ó ło w e g o  w yn ik a , że ra 
zem  w yd atk i zw y cza jn e  i  n a d zw y cza jn e  w y ­
n iosą  na: ad m in istrację  o gó ln ą  zł. 5,130,65S, 
m ajątek  kom u n aln y  z ło ty ch  1,485,640, przed  
siębiorsitw a k om unalne zł. 1.653.655, sp ła ta  
d łu gów  ,zł 2,241,447, drogi i p ła c e  pub liczn e  
zł. 2,400,520, p o m ia ry  i p ła n y  rozb u d ow y  
m iasta  zl. 138,201, o św ia ta  z ł. 672,794. k u ltu ­
ra i sz tu k a  542,355, zdirowie pub liczn e z l. 
3 ,874,715, o p iek a  sp o łec zn a  zł. 1,075,480, po. 
p ieran ie  ro ln ictw a  z ł. 18,000, p o p iera n ie  prze  
m ynłu i  h an d lu  z ł. 1,103,761, b ezp ieczeń stw o  
pub liczn e z ło ty ch  1,328,658 i różne zl. 27,054.

Z p o w y ższeg o  w id zim y, że Kraików p o sia ­
da budżet n iem al’ d z iew ięc io k ro tn ie  m n ie j­
sz y  niż W a rsza w a , ch oć p o sia d a  o k o ło  200  
ty s ię c y  ludności,, t. j. 5 raz  m niej n iż  W a r­
szaw a

P O R A N E K  M U Z Y C Z N Y  K R A K O W S K IE J  
M Ł O D ZIE ŻY  R Ę K O D Z IE L N IC Z E J.

D ziś, w  n ied z ie lę  od b ęd zie  się  w  K rakow ie, 
w  tea trze  „B agatela"  poranek m u z y czn y  p o ­
łą czo n y  z  doroczn ym  K oncertem  o rk iestry  
Z w iązku  m ło d z ie ży  ręk od zie ln iczej i p rzem y ­
sło w ej. Pozajtem  K on cert u św ietn ią  sw oim  
u d zia łem  p ierw szo rzęd n e  s i ły  w o k a ln e  i  m u­
zyczn e,

22 kw ietn ia  b. roku o d b y ł s ię  w  K rakow ie  
\ i i r  w ieczó r  K am eraln y  In sty tu tu  M u zy cz­
nego —  p o św ię c o n y  c a łk o w ic ie  m uzyce h isz ­
pańsk iej.

B U D O W A  S I E C I  K A N A L I Z A C Y J N E J  W  C Z Ę S T O C H O W I E

P O Ś W IĘ C E N IE  K A M IE N IA  W Ę G IE L N E G O  
„D O M U  R Z E M IE ŚL N IC Z E G O  W  P O Z N A ­

N IU .
D nia  2 m aja r. b. o d b ęd zie  s ię  w  P o zn a ­

niu u roczy ste  p o św ięcen ie  k am ienia  w ęg i? ln e  
go p rzy sz łe j s ie d z ib y  ży c ia  o rgan izacyjn ego  
■zawodowego w ie lk o p o lsk ie g o  rzem iosła . Pro  
gra.m u ro czy sto śc i jest n a stęp u ją cy :

G odz, 9  m. 30 zb iórk a  C ech ów  i O rganiza  
c ii le  sz tan d aram i p rzed  K ated rą . G odz. 10, 
u roczysta  M sza św „ od p raw ion a  w  K ated rze  
p ozn ań sk iej przez iks. In fu ła ta  C. M eissnera, 
w ik arju sza  gen era ln ego  D jecez ji P o zn a ń ­
sk ie j , G cd z. 11 m, 30 , p o św ięc en ie  k am ienia  
w ęg ie ln eg o  pod  „D om  R zem ieśln iczy "  p rzy  
ul. Fr. R a ta jcz a k a  i  W ałach  Z ygm unta S ta ­
rego. G odz. 12 m. 30 b an k ie t w  sa li  O grodu  
Z oolog iczn ego  p rzy  ul. Z w ierzyn ieck iej. 
G odz. 15, zw ied zen ie  M ięd zyn arod ow ych  
T argów  P ozn ańsk ich .

K U  CZCI J U L J U S Z A  SŁ O W A C K IE G O  
W  SO S N O W C U .

Z arząd T o w a rzy stw a  literaclk o-artystyczn ego  
w  S osn ow cu  z 'okazji p ow rotu  d o  O jczy zn y  
zw ło k  S ło w a ck ieg o  —  zam ierza  zo rg a n izo ­
w a ć  w  n a jb liż szy m  cza sie  szereg  u ro czy sto śc i 
celem  uczczen ia  p a m ięc i tw ó rcy  „K o.rdjana‘".

P O K A Z  K SIĄ Ż K I W  SŁ O N IM IE .

D zięk i staran iom  i  zap ob ieg liw ej in ic ja ty w ie  
K oła  P o lsk ie j  M acierzy  S zk o ln ej w  Slomimie, 
oraz p a ń stw o w eg o  K om itetu  „M iesiąca  K sią ż ­
k i’ u rząd zon o  w  S ło n lm ie  k ilk u d n io w y  „ P o ­
k a z  k s ią ż k i'’. K o m itet z. p. ad iw okatow ą G łęb- 
sk ą  i p. rejen tem  P io tro w sk iem  n a  c z e le  z e ­
b rał bardzo  b ogaty  i cen n y  m a ter ja ł w y s ta ­
w ow y, za  co  n a leży  im się  rzete ln e  u zn an ie  
W y sta w ę  z w ie d z iło  p arę ty s ię c y  osó b  z m ia ­
s ta  i  z  o k o lic  naw et n a jd a le j  p o ło żo n y ch , Bra  
w o! S łon im  w zorem  d la  in n ych  m iast!

W IE C  W  Ł O D Z I.

K ilk a  dni tem u od b y ł się  w  Ł od zi w iec , 
z w o ła n y  przez P a r tję  P ra cy  w  Ł odzi,

W  w ie c u  w z ię ło  u d z ia ł p r z e s z ło  500 o só b . 
O b r a d y  z a g a ił p. m ec. J a sie ń sk i. N astęp *  
nic p r z e m a w ia li d e le g a t  z W a r s z a w y  p. 
P ru sz k o w sk i, p. m ec . J a sie ń sk i i ip. Łat* 
k o w sk i P r z e m ó w ie n ia  p r e le g e n tó w  przyj*  
m o w a n e  b y ły  b a r d z o  ż y c z liw ie .

P o -Z a k o ń c z e n iu  w iecu  z o s ta ła  u rząd zon a  
p o d  p r z e w o d n ic tw e m  p. p o sła  K o śc ia lk o w *  
s k ie g o  k o n fe r e n c ja  p rzy  u d z ia le  szereg u  
m ie js c o w y c h  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h

W Y S T Ę P  P. ST . G R U SZ C Z Y Ń SK IE G O
Z n ak om ity  ten or b oh atersk i O pery  W a r­

szaw sk iej p, S ta n is ła w  G ru szczy ń sk i w ystąp i! 
w ub czw artek  21 b. m. w  op erze  w  K a to ­
w icach . W y k on an o  „Ż ydów kę" H alvy 'ego . 
P artja  „ E iea z a ra ” w  ink am acji w ok a ln ej i 
ak torsk iej p. G ru szczy ń sk ieg o  —  sp o tk a ła  się  
z entuzjaiSitycznem p rzy jęc iem  K atow iczan . 
T eatr w y p rzed a n y  b y ł d o  o sta tn ie g o  m iejsca .

LUCJAN ANDRĆ 6)

EKSPERYMENT
Teraz ręcznik sunie, skrada się 

ku głowie Herlena.
Chwila jedna... druga... zaczynam 

liczyć.
Głowa znika. D októr unosi ją 

zlekka i podw ija końce ręczników 
pod spód.

Krzesełko, na którem  siedzę, 
skrzypi.

Próbuję chrząknąć - i nie... 
Spostrzegam się w porę.
„Do mego ucha dolatuje tymcza* 
sem cichy syk ulatniającego się nar* 
kotyku.

Syczy zupełnie jak zepsuty syfon 
w ody sodowej.

W idzę, jak doktór przechyla ba* 
lonik, i krople ściekają powoli na 
ręcznik.

M edium zasypia1 jak w raju.
Rozczarowanie: „więc to tylko 

to ? “ — I ulga: „chwała Bogu'1.
O ddycham  głęboko.
W tem... Jezus, M arja, co to jest. 

1 IcrlCn z jakim ś nieludzkim ry* 
kiem zrywa się z otomany, pręży, 
wyciąga ręce przed siebie, jak  ze 
śmiertelnej topieli, a w tejże chwili 
doktór, trzym ając go oburącz za 
głowę, wstaje, czyni olbrzym i wy* 
silek, i powala go sprężonego na 
wznak. Ręce m edjum  błądzą przez 
chwilę wzdłuż ciała, jakby  w oblą*

kanem  poszukiwaniu czegoś, kiście 
rąk i palce drgają konw ulsyjnie w 
paroksyzm ie kurczów  jak  u kona* 
jącego.

Zrywani się odruchowo z miej­
sca. Chwyta mńie przestrach, gro­
za: co to jest? co się tu dzieje? Jak 
żyję. nie widziałem czegoś podob­
nego!

Ale chirurg nieubłaganie dusi naj­
spokojniej Herlena, stojąc teraz po­
za otomaną, tak, że widzę tylko na 
tle światła lampy jego czarną, pałą­
kowato wygiętą sylwetę. Koszmar, 
czy co u djaska?

Przesuwam ręką po czole. W sty­
dzę się. Siadam.

Z piersi Herleina dobywają się te­
raz głuche, potępieńcze jęki i rzę­
żenia, jakby w ponurej agonji. Do 
tego „dausse m acabre“ przyłącza 
siię zduszony*, uryw any szept chi­
rurga powtarzającego swą magicz­
ną sugestię. Istne piekło! — Jęki co­
raz głośniejsze przechodzą w ryk 
zarzynanej ofiary.

Doktór zdziera maskę.
Stopniowo jęki słabną, wszystko 

ucicha, i po chwili (nie wiem jak 
długo to trw ało) słyszę metaliczny 
głos Szeligi:

— Już pan nie śpi.
Przekręcam kontakt elektryczny

znajdujący się tuż pod ręką, jaskra­
we światło rozdziera mrok dokoła, 
i w tejże chwili widzę Herlena, jak 
otwiera błędne oczy i usiłuje unieść 
nieco głowę.

„Niech się pan nie rusza“ — roz­
kazuje Szeliga — i widocznie po­
wiedział to zapóźno — bo oto doktór 
przytomnie podsuwa ręcznik (jak 
siatkę entomologa) pod sam nos le­
żącego, i — chw yta weń zawartość 
żołądka nieszczęsnego medjum.

— Dawno 'jad 1 ? — pyta niniczci- 
eha.

— Kolacja... — w yręcza mnie 
Herlen.

-— „Chciałem powiedzieć, żebyś 
pan nie jadł przed seansem. Sądzi­
łem, że pan sam wie o tem” — m ru­
czy zbity z tropu chirurg. — „No 
czas na mnie“ — dorzuca, patrząc, 
jak składam .zawiniątko uczynione 
z ręcznika w  kącie pokoju. — „Za­
tem jutro, panowie. Punkt o 9-ej u 
mnie, w szpitalu'1.

Na czole ma krople potu.
Herlen leży jak trup. Jest szaro­

zielony.
Chcę coś mówić, pytać, i milcząc 

odprowadzam Szeligę do drzwi. W 
przedpokoju rzuucam wreszcie jak­
by od niechcenia:

— Co to było?
— Objawy pobudzenia narkozą. 

Zawieszenie czynności żołądka. 
Zwykła rzecz...

— Co mam powiedzieć Herleno- 
w i?

Niech mu pan nic nie mówi. 
Zobaczymy jutro...

— Do jutra zatem ?
— Do jutra.
Wyszedł.
Powróciłem do gabinetu Herlena. 

Prosił o otworzenie okna. O tw ar­
łem. Cóż jeszcze? W ieczór był dia­
belnie ponury. Deszcz bębnił po da­
chach i po parapecie, a przenikliwy, 
ostry w iatr :szarpał raz poraź za­
wiasy otwartego okna. Musiałem je 
zamknąć. Cóż jeszcze? Czyż w szy­
stko nadaje się do opowiadania. Nie 
piszę pamiętnika, a z filmów też w y ­
cinają przecie różne niepotrzebne 
kowałki. do- których zaliczam takie 
naprzy.kład obrazy:

Jako rzekłem, już. musiałem zam­
knąć okno. Herlen, ieżąc wciiąż na 
wznak, z przymkniętemu oczyma, 
prosił mnie o grę pa fortepianie. 
Grałem więc w  sąsiadującym z ga­
binetem ciemnym salonie balladę 
Chopina — tę nnieśmiertelną: F — 
moll..., i myśli moje błądziły daleka, 
a wielki ciężar przytłoczył mózg i 
serce. Zupełnie jakbym zaczadział. 
W pewnej chwili przerwałem nagle 
grę. i odwróciłem gł-owę, spogląda­
jąc za siebie. Na oiemnem tle amfi- 
lady pokojów występowało jasno 
•oświetlone w nętrze łazienki, (od któ 
rej drzwi stały otworem) a w głębi 
widać było Herlena, jak pochylony 
nad białą w anną zwracał, tym ra ­
zem w  całości, zjedzoną niebacznie 
kolację.

(D. c. a.)
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